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Obradująca obecnie w Warsza- 
wie konferencja — nazywa się to 
komitet studijów ekonomicznych
—  Państw rolniczych Europy 
środkowej’ i wschodniej dała a- 
sumipt do poruszenia kwestii pa­
sującej w sam raz do towarzy­
stwa, w  kitórem Polska- na tej -kon­
ferencji się znalazła: Rumunj:i, 
Węgier, Bułgarji itd. Kwest ją tą 
jest moratorium beiz wyraźnego 
wypowiedzenia się, czy chodzi 
tylko o moratorjium dlla długów 
prywatnych czy też i1 -dla państwo 
wyCh. Z tonu prasy, która łączy 
tę sprawę z kwestją naszej wa­
luty, wynikałoby raczej, ż e , cho­
dzi o moratorium także dla dłu­
gów państwowych,, gdyż w prze­
ciwnym razie — jak otwarcie się 
przyznają — walucie naszej grozi 
niebezpieczeństwo. Nie jest to ani 
przenośnia ani „trik opozycyjny", 
lecz stwierdzenie uczonych i pu­
blicystów obozu sanacyjnego, uję­
te nat-nTa,[n,jie bardzo ostrożnie.

Moratorium _  to, choćby cza- 
• sowę, przyznanie się do niewy­

płacalności. Jest różnica między 
żądaniem Niemiec skreślenia dłu­
gów reparacyjinycih a m-oratorjum 
dla długów państwowych, różni­
ca polegająca na tem, że Niemcy 
nie chcą — mogą czy nie mogą
—  płacić, natomiast żądanie czy 
jednostronne ogłoszenie morato- 
rjum oznacza, że odnośne państwo 
nie może płacić. Czy wchodzą w 
grę przyczyny ogólno - światowe 
czy przyczyny lokalne, to nie 
zmienia stanu rzeczy: państwo 
zawiesza swe wypłaty, nie do- 
trzymiuije wiobec wierzycieli 
swych zobowiązań. Takiemu wie­
rzycielowi naturalnie wszystko je
■dno, czy nie otrzymuje swych 

pieniędzy z powodu „nożyc" mię­
dzy cenami artykułów rolniczych 
a cenami artykułów przemysło­
wych, czy wogóle z powodu prze­
silenia ogólnego, czy z powodu 
wyczerpania się względnie w y­
datnego ̂  zmniejszenia się docho­
dów państwa dłużniczego —  on 
zostaje postawiony wobec faktu, 
że nadużyto jego zaufania.

W  obecnych czasach, kiedy 
świat kapitalistyczny przejęty jest 
nieopisanym lękiem przed utratą 
Udzielonych  ̂kredytów, sarna 
wzmianka i to w pismach zbli­
żonych do sfer rządowych —  o 
możliwości zastosowania morato­
rium może dla danego państwa 
stać się wielką klęską. j est zre­
sztą co innego, jeżeli moratorium 
ogłasza Austrja czy Bułgarją, ani­
żeli Polska, która ma mocarstwo­

we ambicje i- aspiruje do udziela­
nia rad innym, jako że prawie 
stale zasiada w Radzie Ligi Naro­
dów. Prawdą jest, że Polska ma 
względnie małe zadłużenie zagra­
niczne, ale nie jest to jej zasługą, 
jest raczej winą systemu, do któ­
rego zagranica —  jak od kilku lat 
widzimy — nie ma zaufania. Czy 
to zaufanie, podstawa każdego ro­
dzaju kredytu, doznaje wzmocnie­
nia, gdy się mówi o niepłaceniu 
czy nawet tylko o odroczeniu pła­
cenia już istniejących długów?

Ta sprawa, która -jest dopiero 
w plerwszem stadium —  powiedz 
my w stadjum próby i zapytania, 
oo zagranica na to powie, jest naj­
jaskrawszą ilustracją naszych sto 
sunfców, jest tragiczne m zakoń­
czeniem sześcioletnich wyczynów 
sanacyjnych w  dżiedzrnie finanso­
wej. Znać z tego, że wszystko co 
„zła" opozycja mówi i pisze o po­
łożeniu finansowem, o deficycie 
już znanym i jeszcze większym 
w przyszłości, o braku środków 
do jego pokrycia itd. — że wszy­
stkie te prawdy nie wyczerpują 
jeszcze całego tragizmu położe­
nia. Łatwo zresztą pojąć, że my­
ślą o chwyceniu się tego środka 
rozpaczy, jeżeli się ma przed o- 
czymia tę niezaradność w znale­
zieniu innych skutecznych środ­
ków, pomijając tak nieskompliko­
wane i dochodowe, jakiem! oka­
zała się dwukrotna w ciągu roku 
redukcja płac urzędniczych.

Z satysfakcją pisały pisma sa­
nacyjne, jaki to ciężar spadł z
Polski wskutek odroczenia  na
skutek „moratorium Hioovera“ — 
płatności pewnych zobowiązań, 
co dało na bieżący rok budżeto­
w y „oszczędność" Około 40 miljo­
nów. Ileż to możnaby „zaoszczę­
dzić", gdyby przez ogłoszenie mo- 
ratofjum zwolniło się skarb od 
płacenia rat i procentów od .po­
życzki dilłonewskiej, stabilizacyj­
nej itd.! Za jednym zamachem, 
jednem pociągnięciem pióra uwol­
niłoby się od deficytu, możnaby 
nawet pochwalić się nadwyżką, 
możnaby rozpocząć nanowo „rado 
sną twórczość" przez śrubowanie 
buidlżeta.

Co stałoby sję tz&~
czywistośti1? Najwyższą dumą sa 
nacji jest, że —  jak to się pompa­
tycznie nazywa —  zj.oty ani 
drgnął, podczas gdy waluty całe­
go szeregu państw, silniej niż my 
fundowanych,, porządnie zaohwia 
ły  się. Co jednak stało się tam;, 
gdzie wprowadzono moraiorjum? 
Np. w  Austr ji szyling w obrocie

Ustąpienie p. Mościckiego?
Pod powyższym tytułem ogłosił 

„Berliner Tageblatt" 24 bm. notat­
kę z Warszawy, która brzmi, jak 
następuje: „Do wielu pogłosek, do­
tyczących rzekomo bliskiej rekon­
strukcji polskiego rządu, dołącza się 
teraz jeszcze pogłoska, jakoby pre­
zydent Rzeczypospolitej Mościcki 
chciał ustąpić zie siwego urzędu. Miał 
wyrazić to życzenie wobec marszał­

ka Piłsudskiego w czasie jego od­
wiedzin kondolencyjnych z powodu 
śmierci małżonki p. prezydenta. — 
Dzienniki warszawskie nie mogły 
dotąd ustalić, czy taki zamiar ustą­
pienia prezydenta Rzeczypospolitej 
jest istotnie aktualny i jakie stano­
wisko w tej sprawie zajmie mar­
szałek Piłsudski".

FOTEL.™. SERDEL™

Proces Olpiński-Starzyński 
nie odbędzie się?

Swego czasu donosiliśmy o odro­
czeniu procesu, jaki wicemin. Sta­
rzyński wytoczył byłemu admini­
stratorowi sanacyjnego pisma „Głos 
Prawdy" Olpińskiemu, który publi­
cznie zarzucił p. Starzyńskiemu, iż 
pobrał około pół miljona złotych ła­
pówki od kartelu drożdżowego za 
przysługi, jakie wyświadczyć miał 
kartelowi z racji swego wysokiego 
urzędu.

Obecnie jedno z pism warszaw­
skich donosi, że proces wogóle się 
nie odbędzie, z tej racji, iż jest to 
kłótnia rodzinna — i że nie należy 
tej sprawy wywlekać na forum pu­

bliczne, aby nie dawać zgorszenia. 
Sprawa ta ma być natomiast roz­
patrywana przez sąd honorowy klu­
bu BB z posłem Hołyńskim, jako 
superarbitrem na czele.

Opinja publiczna — pisze „Polo­
nia" — nie może się zgodzić z tem, 
jakoby sprawa tego rodzaju zarzu­
tów, postawionych urzędującemu 
wiceministrowi, była sprawą „ro­
dzinną" obozu rządowego. Zarzut 
został postawiony p. Starzyńskiemu 
publicznie, nie jako członkowi stron 
nictwa, lecz wysokiemu urzędniko­
wi państwa.

F O T E L   S E R D E L ......

Dlaczego usunięto kuratora poleskiego
Wielką sensacją na kresach było 

nagłe spensjonowanie kuratora o- 
kręgu szkolnego w Brześciu nad Bu­
giem, p. Pogorzelskiego, który był 
uniżonym służką Jak się obe­
cnie okazuje, na jego miejsce przy­
chodzi szwagier samego p. ministra

Jędrzejewicza.
Widocznie miłość rodziny Piera- 

ckich stanowi piękny przykład, go­
dny naśladowania.

Jednego nie można odmówić sa­
nacji: pielęgnowania uczuć rodzin­
nych.

I n w ig i la c j a  p o l i c y j n a  k o ś c i o ł a
Jak donosi „Słowo Pomorskie" z 

Chełmna, po odprawieniu w tam­
tejszym kościele nabożeństwa żało­
bnego za spokój duszy śp. generała 
Zagórskiego, u obydwu księży wi-

karjuszy zjawił się posterunkowj 
policji, dopytując się, kto zamówi) 
mszę, kto ją odprawił i kto był na 
niej obecny. Oczywiście księża od­
mówili wyjaśnień.

Obecne 2-złetdwki zastąpi się mniejszemi
Na miejsce wycofywanych srebr- I również srebrne, ale o wiele mniej- 

nych 2-złotówek, mają być wypu- sze, o formacie zbliżonym do obec- 
szczone nowe monety 2-złotowe, — | nych 50-groszówek.

wewnętrznym ma dawny, bo 
przymusowy kiuirs, natomiast w 
stosunkach z zagranicą spadł o ja- 
lkie 30%. A  jak stoi waluta rumuń­
ska? Wcale nie stoi, gdyż w sto­
sunkach z zagranicą wartość jej 
oblicza się na drobny ułamek jej 
nominalnej wartości. Jeżeli już bli­
sko dwa miesiące temu, gdy o mo­
ratorium jeszcze nie mówiono, 
prof. Krzyżanowski pisał —  natu­
ralnie ostrożnie, półsłówkami —  o 
niebezpieczeństwie grożącem zło­
temu w związku z odpływem zło­
ta i walut z Banku Polskiego', co

dopiero stałoby się, gdyby mora­
torium przyszło do skutku? Nie 
dadzą na to odpowiedzi „uczone" 
artykuły P- Matuszewskiego; nie
będzie pociechą, że znaleźlibyśmy 
się w „dobrem" towarzystwie —  
kraj zapłaci koszta tej zabawy 
kończącej takim efektem gospo­
darkę sanacyjną. Ostatnie w tej 
sprawie słowo: jeżeli mówią o mo 
ratorjium, to widocznie innego 
środka ratunku już nie mają, to 
znaczy przeigospadarowali wszy­
stko. .. g

— oo o  —



2 Nr. 193. Piątek, 26 sierpnia. 1932.

„Honor i am bicje p ań stw o w e"
Na marginesie Zjazdu Legionistów

Przed kilku dniami dopiero miałem 
sposobność przeczytać mowy, wy­
głoszone na Zjeździe Legjonistów w 
Gdyni. Tchną one taką nieszczero- 
ścią, taką demagog ją, a obok tego — 
podkopują w tak wybitny sposób 
znaczenie Legjonów, które się utoż­
samia z dzisiejszą „elitą", że, zidaje 
mi się, należy omówić je obszerniej.

Nie byłem nigdy w Legjonaoh. 
Miałem zawsze i mam dotąd własne, 
urobione przekonanie o ich polityoz- 
nem znaczeniu —  i dlatego od same­
go początku wielkiej wojny staną­
łem w szeregach armji regularnej. 
Niemniej przeto, umiałem zawsze w 
Legjonaoh uczcić wielki, piękny, bo­
haterski poryw, który należało nie 
tylko cenić, lecz, w interesie całego 
niarodu, otoczyć urokiem legendy. 
Każdy naród bowiem, tak, jak po­
trzebuje chleba i wolności.— tak sa­
mo potrzebuje piękna, którego w 
pierwszym rzędzie szukać będzie za­
wsze w legendach o wielkich pory­
wach, o wielkiem poświęceniu i bo­
haterstwie swych synów, Na takich 
legendach z przeszłości kształciliśmy 
się wszyscy. Taką legendą, bez wzglę­
du na prawdę historyczną, stała Się 
epopea Napoleońska; taką powi ma 
zostać dla narodu legenda o polskich 
Legjonaoh z czasów Wielkiej wojńy.

To też nie wolno, pod grozą zupeł­
nego mi szczenią znaczenia Legjo­
nów, przekuwać ich piąkna legendy 
na narządzie polityki dnia; na tytu­
ły do przywilejów i władzy na dzi­
siaj. A  niestety, każdy nowy zjazd 
Lgjonistów coraz bardziej idzie w 
tym .kierunku,

Stześć czy siedem tysięcy żołnierzy 
frontowych stanęło w czasie wojny z 
bronią w ręku w szeregach Legjo­
nów, ale w Gdyni, po blisko dwu­
dziestu latach znalazło się na zjaź­
dzie Legjonistów już około.., 30.000 
„bohaterów", dla których —  jak 
rzewnie, z łezką w oku, powiedział 
pan generał Rydz-Śmigty —  „róż za­
brakło” . Trudno! jeżeli „nie stało róż" 
— to ci nowi bohaterzy sięgnąć mu­
sieli po inne laury. Róże zastąpić 
musiały posady dyrektorów i wice­
dyrektorów W bankach państwowych; 
stanowiska ministrów i wice-mihi- 
strów, wojewodów, starostów i komi­
sarzy; krzesła w Radach Nadzorczych 
i dyrekcjach przedsiębiorstw akcyj­
nych; subwenćje, kondesje, pożyczki. 
To też „im bardziej posuwamy się w 
lata, im dalszemi stają się wspomnie­
nia minionych walk” i im bardziej za 
ciera się pamięć o istotnem poświęce­
niu i zasłudze — tem gęściejszym sta 
je się las rąk, wyciągniętych już nie 
po róże, któremi przecie państwa bu­
dować nie można, —  lecz po tytuły, 
po władię, po dobrze płatne stanowi­
ska i posady.

I w tę to szarą masę ludzką, zebra­
ną pod mianem „Zjazdu Legjoni­
stów", zwiezioną do Gdyni z całej 
Polski za darmowe i pół-darmowe bi­
lety; w tyfch ludzi, z których niejeden 
nie widżiał wojny Wogóle, lub też 
szukał schronienia dla swej cennej 
osoby, jako „reiutoń" ( już wówczas 
wyśmiewany) w  tyłowych fo rm a c ja c h  
legjońówych: przy trenach, przy głó­
wnych komendach, przy komisarja- 
taoh Werbunkowych —  p. Sławek 
nie wahał się wmawiać) że każdy ż 
nich ,)miał w sobie gotowość dania 
w y siłk u , zaryzykowania życiem", a 
przez to stał się lepszym, zdobył ty­
tuł do przodowania W narodzie,

Nowa „elita moralna lepszych!". 
Szkoda tyliko, że p, Sławek nie wska­
zał bliżej tych ,fkpszych", że nie 6- 
kreślił personalnie „tej nowej przo­
dującej elity", która ma „podciąg­
nąć" ku sobie ..zdemrawowane nie­

wolą społeczeństwo" i nauczyć je po­
czuciu honoru i ambicji państwowych! 
My bowiem zwykli śmiertelnicy, 
wśród tych oo idą dzisiaj w pierw­
szym szeregu, widzimy na poczesnem 
miejscu „Lewjatańczykćw", których 
byli ministrowie z tej samej „elity” 
odsądzają w „Przełomie" i „Froncie 
Robotniczym" od czci i wiary i pięt­
nują, jako szkodników państwowych; 
widzimy obszarników, dawnych kon­
serwatystów, których, zdaje się, p, 
Sławek miał na myśli, gdy mówił „o 
zaprzańcach wysługujących się ob­
cym czynnikom"; widzimy ludzi tego 
pokroju, oo redaktor wielkiego dzien­
nika, poseł na Sejm p. Dąbrowski, 
piętnowany przez innych swych współ 
towarzyszów z „elity", jako ,,rajfur 
i zakała” ; widzieliśmy członka Rady 
miejskiej stolicy, p. radcę Tasiemką, 
skazanego sądownie za wymuszanie i 
szantaż; obok niego —  oskarżonego 
o podobne czyny p. Łokietka, a dalej 
—1 p. Cztimą, skazanego sądownie za 
działanie na szkodę własnego pań­
stwa, a dziś —  wysuniętego przez 
„sanację" na kierownicze stanowisko 
wśród klasy robotniczj.

Czy istotnie p, Sławek i legjontśći 
fchoą widzieć naród, którego ta „eli* 
ta" Uczyćby miała poczucia honoru? 
Dziwny byłby to honor —- i  biedny 
naród, W któryby takie poczucie ho­
noru wpajano! Wychowałem się W 
domu, w którym od dziecka wpajano 
we mnie, że honor polega na wierno­
ści i stałości przekonań; na dotrzymy­
waniu danego słowa; na odwadze do 
przyznania się do własnych uczuć i 
myśli i do Wszystkiego, to  człowiek 
miał odwagą uczynić; że honor nie 
pozwała silniejszemu znęcać się nad 
słabszym; że nie pozwala podsłuchi­
wać, szpiclować, otwierać cudzych li­
stów! Dziś, widocznie ze zmianą 
„elity moralnej", uległo zmianie rów 
nież pojęcie honoru. Miejsce stałoś­

ci i odwagi przekonań zajął serwi­
lizm i obłuda. Mógłbym wyliczyć lu­
dzi: posłów, dziennikarzy, którzy nie 
mają dość ostrych słów w potępianiu 
nowej „elity" i jej czynów, ale je j 
służą i wołają „hurra", bo ten tak 
tylko mógł utrzymać się przy man­
dacie; ów tak tylko uniknął odpowie­
dzialności karnej; tamten tylko w ten 
sposób mógł dostać lub utrzymać 
się przy posadzie. Honor dzisiejszej 
elity pozwala na porzucenie przeko­
nań, partji i obozów, na łamanie da­
wanych słów i przyrzeczeń; pozwala 
na napady licznych niewyśledizonych 
sprawców na bezbronne jednostki, 
na znęcanie się uzbrojonych nad po­
zbawionymi wolności ofiarami, na wy 
kłamywanie się od popełnionych czy­
nów, na otoczenie wreszcie całego 
życia publicznego, a często i prywat­
nego, siecią szpiolostwa i donos iciel- 
stwa! Czy to jest ten ideał honoru, 
do którego ma nas „podciągnąć“ no­
wa „elita moralna"?

Jakby na ironiję, mówiąc o hono­
rze, p. Sławek Woła o „silną opimję 
publiczną, karcącą nadużycia i wska­
zującą winnych". Nie wiem, jak to 
ma powstać ta „twarda opinja", je­
żeli dziś nawet rabinowi z (,Aguidy" 
— jeżeli tylko należy on do „elity" 
—■ nie wolno wytknąć w prasie nad­
użycia, pod grozą konfiskaty? I jak­
że W takich warunkach, prźy zupełnem 
skrępowaniu wolności prasy, można 
mówić o opinji publicznej, któraby 
mogła wyplenić prywatę i nepotyzm, 
któraby piętnowała nadużycia, nie­
sprawiedliwość, ciężkie krzywdy spo­
łeczne. szafowanie groszem r>ubHaz- 
mrtn, nłunoto i chcwvość? Albo — 
albo. ALBO TW A R D A , N IE ZA LEŻ­
NA O P IN JA  I  WOLNOŚĆ PRASY, 
ALBO  — CENZURA I  K O N F IS K A ­
TY  —  ALE W TAKIM . R A ZIE  O 
KARCACEJ O P IN J I PU BLIC ZN EJ  
MÓW IĆ N IE  W OLNO!

I —  prawdopodobnie dla upiększe­
nia obrazu— p, Sławek pocieszał siebie 
i zebranych, że coraz więcej ludzi sta 
je z nimi do pracy, że coraz bardziej 
rosną kadry tej dziwnej „elity" z jej 
dzŁwnem pojęciem honoru. Gdyby tali 
było istotnie, na co potrzebne by by­
ły nadużycia i oszustwa wyborcze 
mające na celu korekiturę prawdziwe; 
woli ludności? Po co by odbierane 
wszelki samorząd społeczeństwu i au­
tonomiczne jego władze zastępowa­
no komisarzami? Jeśli się to robi 
to tylko dlatego, że „elita" wie i wie 
pan Sławek, ŻE ZO S TA L I SA M I l 
DO SW OJEGO PO ZIO M U  N A R O ­
DU N IE  ŚC IĄG N Ą!

I miał zupełną rację p. Marszałek 
Piłsudski, kiedy w nadesłanym na 
Zjazd liście wyrażał obawę, że w ta­
kich warunkach —  zwłaszcza, jeżeli 
przyszło „nam znieść tyle niespodzie 
wanych i niozem niezasłużonych znie 
wag" w rodzaju: nikczemników, lada 
cznic, złodziejów grosza publiczne­
go, fajdanów i t. p. —  gorycz, powsta 
ła stąd w społeczeństwie, mogłaby 
zabić w niem radość z odzyskani® 
niepodległego Państwa.

Faktycznie, takby się stać musiało 
mimo wszystkich najlepszych rad i 
deklamacji, gdyby stan dzisiejszy — 
tak, jak chce p. Sławek —  miał być 
uważany za „zrealizowanie tego, coś­
my mieć chcieli", A le  Społeczeństwo, 
większość narodu, tego stanu rzeczy 
nie chce; przeciwnie —  chce go zmie­
nić, i w tym celu musi prowadzić 
walkę wszystkiemi siłami, na jakie 
je tylko stać,

P IĘ K N A  LEGENDY LEGJONÓW  
N IE  W OLNO ZAC IERAĆ  TW IE R ­
DZENIEM , ŻE TO, CO DZIŚ W 
POLSCE ISTN IEJE , BYŁO ICH  
ID E A ŁE M  W ÓW CZAS, GDY STA ‘ 
W A ŁY DO W ALK I.

ZYGMUNT ŻUŁAWSKI.

W  „ t e r e  n i e ”
Wysiłek, zmierzający ku U TR W A ­

LENIU  obozu „sanacyjnego", jako 
samoistnej i stałej siły politycznej, 
żyjącej swojem własnem życiem, a 
nie tylko mózgiem marsz. Piłsud­
skiego, — dokonuje się przedewszy- 
stkiem W „TEREN IE", I  m., mó­
wiąc językiem „cywilnym") polega 
na tworzeniu i rozpowszechnkniil

tnasowej partji politycznej
pod nazwą B. B. W. R. Rzecz oczy­
wista, używany w tytule przymiot­
nik ,,Bezpartyjny" (Blok Współpta- 
cy z Rządem) nie ma żadnego sen­
su praktycznego, co uznaje nawet p 
J. Moraczewski, zapewniając we
„Froncid Robotniczym", żó Z. Z. Z.

„jest zupełnie niezależny od jakiejkol­
wiek partji politycznej, także B.BW.R.".

Istotnie, B, B, W. R. pokrył cały 
kraj siecią swoich kół gminnych, ko­
mitetów powiatowych, rad wojewódz­
kich i t. d„ i t. p. A le wystarczy czy­
tać uważnie sprawozdania o posie­
dzeniach tych kół, komitetów i rad 
w prowincjonalnej prasie nsanacyj- 
nej", by zrozumieć jeden fakt pod- 
staWoWy. Oto we wszelkich sprawo­
zdaniach znajdziemy — prawie za­
wsze — u steru ddribśnaj organiza­
cji : urzędnika Izby Skarbowej) Wój-V| 
ta, komisarza Kasy Chorych, naczel­
nika stacji kolejowej, nauczyciela 
szkoły powszechnej, niekiedy na­
stępcę stMrpjsty albo nawet podkomi­
sarza policji, — słdWehl — albo cźtd: 
wieka; należptegó db Aparatu admi­
nistracji państwowej, albo też czło­
wieka, zależnego od aparatu admi­

nistracji państwowej. Pomijam już 
takie zjawiska, zachodzące z reguły, 
jak zwoływanie zgromadzeń posel­
skich i senatorów B. B. W. R- przez 
sołtysów na Wsi, a więc bądź co bądi 
przedstawicieli prawa publicznego,—  
jak systematyczny udział wojewo­
dów i starostów w obradach wyż­
szych komórek partyjnych B. B. W  
R-, jak subsydjowanie bezpośrednie 
czy pośrednie prasy B. B. W. F- 
i t, d,,i t, p. Chodzi o to, że

„praca w terenie“
partji politycznej) noszącej nazwę
B. B. W. R., została powiązana nie­
rozerwalnie w dosłownem znaczeniu 
Wyrazu z aparatem administracji 
państwowej; gdy ktoś powie na pro­
wincji i „Bi B.". —- 6chó odebrzuii: 
„starosta"; jeżeli ktoś krźyknie: 
„starosta")— echo zareaguje: ,,B.B.’‘. 
Praktyka U T R W A L A N I A  obozu ^sa­
nacyjnego11 w Sensie zbudzenia od­
powiedniego ruchu masowego Spro­
wadziła się — zresztą Sprowadzić 
się w danych warunkach muśitiłą — 
do

U p a R T Y JN Ie ń IA
aparatu administracji państwowej) 
względnie do

ŹB IU R O K R A TYZO  W A N IA
aparatu partyjnego B. B; W; R. Re 
z ul ta t mógł być tylko jeden: B, B i 
W. F. nie jest w stanie przeobrazić ! 
Się W SUrńbdżigtn^ ruch spółecztn 
kofiOfiile jegó tkwte W ś:i licznej gle­
bie biurokracji państwowej, nie w 
glebie naturalnej interesów i dążeń

klasowych, nastrojów zbiorowych, 
chociażby psychozy zbiorowej, jak, 
naprzykład, hitleryzm. Siła B. B. W. 
R. w „ terenie" -— to siła techniki, si­
ła represji i przywilejów, kar i na­
gród aparatu państwowego. Odwrot­
na Strona medalu wygląda, natural­
nie, znacznie gorzej, kiedyś będzie 
wyglądała wręcz tragicznie: stosu­
nek mas do aparatu państwowego, a 
więc —  w konsekwencji —  i do 
PAŃSTWA,  jako takiego, przełamu­
je się coraz częściej i coraz to ja­
skrawiej poprzez krzywe zwiercia­
dłu stosunku do B. B. W, R. Skutki 
są — atdjetn zdaniem —  nieobliczal­
ne W  SWOJEJ G R O Z I E W listo­
padzie r. 1930 zamknięto ostatnią—  
ze stanowiska państwowego —  „kla­
pę bezpieczeństwa", jaką był trzeci 
Sejm Rzeczypospolitej —  nie „sana­
cyjny" organ polskiej władzy pań­
stwowej. Dzisiaj B. B. W. R. nie jest 
żadną

siłą społeczną,
wyrosłą z ludzkiej pracy i ofiary. 
Za to ciężar gatunkowy B. B. W. R. 
— to potężny aiężar machiny pań­
stwowej. U T R W A LA N IE  obozu „sa­
nacyjnego" poszło po linji najmniej­
szego —  pozornie —  oporu. Tryby 
koła biurokracji państwowej mają 
obracać się automatycznie w miękiej 
warstwie marazmu i znużenia mas.
'■ nonimowy „A P A R A T "  państwowo- 

inącyjny" ma zastąpić niańsz. Pił- 
''kiego. Jakież interesy klasóW*.
3 idee grają tu rolę wpływową?

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
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Specjaliści 
od robienia rewolucji

Wszędzie ioh można spotkać tych 
specjalistów. W  pociągu, w drodze 
ck> pracy a nawet w drodze do ko­
ścioła, w knajpi^ najchętniej po­
pisują się swoimi radami w loka­
lach stowarzyszenia. Do organizacji 
należą tylko wtedy, gdy się im to 
opłaca, gdy widzą, że przez należe­
nie do organizacji będą mogli sku­
teczniej .pogłębiać ideę rewolucji i
popularyzować rządy sowieckie". Są 
niezadowoleni z pracy socjalistycz­
nej, która się nie zaczyna od rewo­
lucji. Mężowie zaufania PPS to u 
nich mamuty konserwatywne,. Z od­
wagą prawdziwego bohatera krzyczą 
głośno; „poszedłbym do Rosji so­
wieckiej niech mi tylko daja pasz­
port" 1

Na drugi dzień można takiego „re­
wolucjonistę" spotkać u referenta 
politycznego w starostwie, dokąd po­
szedł nie po paszport do Rosji so­

wieckiej, broń Boże! tylko z rapor­
tem o nastrojach rewolucyjnych 
wśród robotników, oraz oo tam so­
cjalista mówił na zgr omadzeniu o sa 
nacji. Niezadowoleni bywają z refe­
renta, który mówi o potrzebie orga­
nizacji. Wmawiają w ludzi, że na­
leży mówić o rewolucji. Kiedy tylko 
wybuchnie rewolucja!, „masy“ się 
znajdą.

Rozumiemy ich niecierpliwość. — 
Gdy się nie będzie mówiło o „rewo­
lucji", szpicel może się stać niepo­
trzebny, przestaną mu “płacić djety, 
straci posadę.

Dlatego ostrzegamy naszych to­
warzyszów przed szpiclami i prowo­
katorami, których celem jest para­
liżowanie organizacyj socjalistycz­
nych jako najbardziej groźnych dla 
wszelakiej dyktatury faszystowskiej.

J.

Odznaki hitlerowskie 
z polsko-żydowskiej fabryki

RATAJCZAK & RATZ W  POZNANIU
W  sprawie fabrykacji odznak hi­

tlerowskich w fabryce wyrobów 
metalowych pod firmą S. Jabłoński 
w Poznaniu przy ul. Franciszka Ra­
tajczaka 17, policja przeprowadziła 
rewizję w biurach i ubikacjach 
wspomnianej fabryki. Należy wy­
ja śn ić , że pierwotny właściciel fa­
bryki, Jabłoński, zmarł przed około 
dwoma laty, a przedsiębiorstwo to 
prowadzi się pod dawną firmą. —

^Kierownikiem i współwłaścicielem 
fa b ry k i jest Tadeusz Ratajczak z 
Poznania, obywatel polski, a dru­
gim współwłaścicielem jest Gustaw 
Ratz, obywatel austrjacki z W ie­
dnia, który często przebywa w Po­
znaniu. , ,

W  w y n ik u  rewizji znaleziono 10 
o d z n a k  h itle ro w sk ic h  (z  k tó ry c h  8 
b y ło  jeszcze n ie e m a ljo w a n y c h ) , z 
n ap isem : „ N a tio n a l-S o c ia lis tisc h e  D.
A. P. (Deutsche Arbeiter Partei) z 
krzyżem hakenkreuzowskim. Po­
nadto znaleziono sztancę do tłocze­

nia odznak, sporządzoną przez te­
chnika wspomnianej fabryki i  za­
jęto korespondencję, prowadzoną z 
fabryką czapek Bauer w Gdańsku, 
w sprawie fabrykacji odznak. Za­
mówienia te uzyskała firma Ja­

błoński za pośrednictwem swego 
gdańskiego przedstawiciela Leona 
Salomona w Gdańsku.

Ogółem dostarczono gdańskim hi­
tlerowcom 350 odznak, wykonanych 
w firmie Jabłoński w maju i lipcu. 
Charakterystycznym szczegółem jest 
fakt, że w korespondencji przyna­
glano o dostawę odznak na pewien 
termin ze względu na przypadają­
c y  w ty m  dniu ja k iś  h itle ro w sk i 
„fest". Odznaki te sprzedawano po 
90 g ro szy  z a  sz tukę , a  zn a lez io n e  
egzemplarze miały pewne wady, że 
nie można ich było odstawić.

Sprawę wraz z obłożonemi aresz­
tem odznakami hitlerowskiemi, — 
szlancą i korespondencją, przeka­
zano prokuraturze.

Skargi ks. Pszczyńskiego
PRZED TRYBUNAŁAMI W WARSZAWIE I HADZE

Najwyższy Trybunał Administra­
cyjny rozpatrzy w jesieni br. jedną 
z licznych skarg księcia Pszczyń­
skiego w sprawie wymiaru podat­
ku dochodowego przez władze skar­
bowe województwa śląskiego. Ci- 
gółem znajduje się obecnie w Naj­
wyższym Trybunale Administracyj­
nym sześć skarg księcia na Pszczy- 
®le Przeciw wymiarowi podatku 
dochodowego za lata 1924—1929. — 
i ,-e jifnm °d procesu w Warsza­
wie odbędzie się przed Międzyna- 
to owym Trybunałem Sprawiedli­

wości w Hadze proces o podatki 
księcia Pszczyńskiego. Rzecznikiem 
prawnym jego przed Trybunałem 
Haskim jest głośny prawnik nie­
miecki prof. Raufnlan< j)-() chwili 
rozstrzygnięcia sporu podatkowego 
w Warszawie i w Hadze, sporna 
suma podatkowa, idąca w miljony, 
jnie będzie ściągana. Pełnomocni­
kiem księcia Pszczyńskiego w ad­
ministracji majątków j6St hyły m i­
nister spraw zagranicznych Rzeszy 
niemieckiej, dr. Curtius.

S p o t k a n i e  m ł o d z i e ż y  r o b o t n i c z e j  
P o d k a r p a c i a  w  Z a g ó r z u

(jg ) k>nia * sierpnia gościł Za­
górz liczne zastępy młodych turow- 
ców przybyłych tamże na doroczne 
spotkanie. W sobotę 20 sierpnia wie 
czorem i w ni®nzielę rano witano
p r z y j e ż d ż a j ą c y c h  tur,o\yCów, odpro­
wadzając icy przy dźwiękach mu­
zyki na miejsce kwater. Spotkanie 
samo zostało otwarte w niedzielę o 
godz. 9 min- 30 rano. p0 złożeniu

(Korespondencja u/łasna)
komendantowi zlotu tow. FTurnero­
wi raportów przez komendantów po 
szczególnych grup j wciągnięciu 
czerwonego sztandaru ^  maszt od­
było się manifestacyjne zgromadze­
nie młodzieży robotniczej. W  skład 
prezydjum zgromadzenia weszli: 
przew. tow. Gocek (Zagórz), Pilcho- 
wa (Krosno),, frunkwalder (Bory­
sław), Gans (Przemyśl), Sarnecki

(Jedlicze), Horodyner (Sambor), Je­
żyk (Brzezówfca), Riel (SchocLnica) 
i Stasiczak (Sanok). Przemawiali 
tow. Gocek (Zagórz), Pilch (Krosno) 
i  Bettman (Bydgoszcz).

Po zgromadzeniu odbyły się za­
wody w piłkę siatkową. Popołudniu 
nastąpił wymarsz na boisko Sporto­
we, gdzie odbył się błyskawiczny 
turniej piłkarski, który dał następu­
jące wyniki: TUR Borysław—TUR 
Sanok 2:0, TUR Przemyśl—TUR Za-

! górz 1:0, TUR Krosno—TUR Rory- 
1 sław 4:0, TUR Przemyśl—TUR Sa­

nok 2:1, TUR Krosno—TUR Zagórz 
2:2.

Po zawodach nastąpiło uroczyste 
zamknięcie spotkania. Przemawiała 
tow. Gocek i dr. Grosfeld imieniem 
OKR PPS.

Spotkanie było potężną demon­
stracją siły zorganizowanej w TUR 
■młodzieży robotniczej i pozostawiło 
■niezatarte wrażenie.

Kostrzałkl-opałkl 
z wielickiej saliny

( Korespondencja własna)
Wieliczka, 24 sierpnia.

Przed kilku łaty odkry to w elek­
trowni tutejszej saliny „wielkie 
nadużycia". „Winnych" zwolniono 
ze służby, nie czekając wyroku są­
dowego. Sąd jednak wszystkich o- 
skarżonych uwolnił. Nie mniej do 
pracy w salinie już oni nie wrócili...
Kierownikiem elektrowni został głó­
wny świadek oskarżenia p. Kostrz.
Okrył się bowiem chwałą nie jako 
denuincjant, broń Boże, ale jako czło 
wiek prawy oo nie znosi najmniej­
szych już nie nadużyć, ale nawet 
niedopatrzeń. On przeto został kie­
rownikiem elektrowni, choć facho­
wego przygotowania do tego nie 
miał, jako sztygar, względnie absol­
went szkoły górniczej.

I dobrym był kierownikiem! Nie­
tylko elektrowni coprawda. Równie 
dobrze kierował własnemi sprawa­
mi. Człek widać oszczędny, bo z po­
borów pracownika państwowego po 
stawił wspaniałą piętrową willę, 
wartości kilkudziesięciu tysięcy zło­
tych. Znakomita oszczędność! I czło 
wiek tak genjalnie oszczędny żyje 
na partylkularzu, zamiast być dorad 
cą włodarzy skarbu państwa. Prze­
cież, gdyby tak genjalnie w państwie 
sobie radzono, byłaby Polska rajem 
na ziemi. Bo oto chodził sobie p.
Kostrz pięknie odziany, widać do­
brze odżywiony, aż radość patrzeć, 
a wszystko z jjoborów, nienajgor­
szych wprawdzie, bo wynoszących 
kilkaset z ło ty ch , do czego doliczyć 
należy wartość mieszkania, światła 
itp., ale innym pracownikom sali­
narnym z takiem! samemi poborami 
starczą one na życie, może dostat­
nie, lecz nie marzą oni o stawianiu 
luksusowych rezydencyj.... z pobo­
rów. Go głowa, to głowa!

Był widać p. Kostrz nietylko o- 
szczędny, był także zapobiegliwy.
Bardzo zapobiegliwy!... Słusznie. Bez 
zapobiegliwości ani mowy o jakich 
budowlach. Zapobiegał jak mógł: bo 
to i drzewa i żelaza potrzeba i pracy 
ludzkiej,, aby dom stanął. A przecież 
kto przy ołtarzu służy, ten z ołtarza 
żyje! Żył tedy ze swego salinarnego 
ołtanza i Kostrz z Wieliczki, Kostrz 
oszczędny i zapobiegliwy.

Niestety! Nie umieli wielcy ge- 
■njiuisze zapobiec wiszysitkiemu i po­
nosili Męski i Kostrz zapobiegliwy 
■nie umiał zapobiec zawieszeniu go 
w urzędowaniu.

Goś zawiodło... Podobno najbar­
dziej zawiodły słupy do sieci elek­
trycznej, które przetarte na materjał 
budowlany, zachowały numerację 
na końcach. Bo co to za głupi po­
mysł cechować słupy!,.. Przecież jak 
człowiek dom stawia z poborów, to 
ma tyle kłopotów na głowie, że nie 
może pamiętać o jakichś znaczkach!
Takie zresztą znaki należało walić 
przez cały słup,, a nie tak pokątnde!
Ba, głupstwo w gruncie rzeczy, prze 
oczenie... Ałe cóż, skoro inżynier O- 
bertyński czyni z tego wielkie rze­
czy. Widać jest drobiazgowym for- 
malistą i do numerków wielką przy­
wiązuje wagę.

Robotnicy znowu warsztatowi nie 
mogą się zorjentować w niektórych 
rzeczach. Bo jak tu się zorjentować 
gdzie pójdą kraty i balustrady ro­
bione (przez Mirka) w warsztacie w 
czasie szychty opłacanej ze skarbu

państwa^ Robotnicy naturalnie wie­
dzą dobrze, że w warsztatach sali­
narnych pracują tylko dla salin, tyl­
ko na co te balustrady i kraty? 
Gdzie je użyto? Niektórzy mówią..., 
ale cobyśmy robili plotki?...

A  p. Kostrz ma wiele zalet. Bo 
czyż nie jest zaletą w dzisiejszych 
sanacyjnych i złodziejskich czasach, 
gdy codziennie kroniki policyjne po 
dają szereg (kradzieży, gdy w małej 
Wieliczce w ostatnim tygodniu było 
kilka poważnych kradzieży, że p. 
Kostrz pilnuje dobra salinarnego no 
i... swego. A  że zaiwsze koszula bliż­
sza ciała, a salina ma stróżów dość,

‘ więc jednego (Grochala Stan.) od­
komenderował, aby na jego budo­
wie materjałów pilnował nocą. Na­
turalnie płacił go p. Kostrz z wła­
snej kieszeni. Oczywiście! Jakżeby 
inaczej?...

Wogóle robotnicy salinarni pra­
cujący u p. Kostrza byli „płaceni 
przez niego" i nigdy za te dni nie 
liczono im szychty w salinie. Tak. 
Stanowczo! To nie ulega najmniej­
szej wątpliwości!... Zresztą to się 
niebawem dowodnie okaże.

Robotników p. Kostrz kochał. — 
Tylko tych sanacyjnych, co praw­
da, ale zawsze kochał. Najmilszy 
sercu jego był Chla, prezes ZZZ, 
oraz sekretarz tego „związku" Ko­
łacz. Chla, były komunista, lewy 
socjalista, wogóle człowiek do wszy­
stkiego, a zwłaszcza do sanacji. — 
Obaj z Kołaczem poszli do BB, aby 
chlać na sanacyjnych „uroczystoś­
ciach", poszli do BB po kołacze. — 
Oby się to kołem (z płotu) nie za­
kończyło!...

Otóż są to ludzie wpływowi za­
sługami znaczni. Gdy tedy tak nie­
grzecznie zawieszono w urzędowa­
niu p. Kostrza, pragnął pono on tych 
swoich ukochanych wyróżnić i  na­
grodzić i  wpisał im w dzienniku 
konitrołinym szychty za cały7 tydzień 
z góry. Zastępujący zawieszonego 
p. Kostrza, p. Gniadek, obecnie im 
te szychty skreśla, bo Chla i Kołacz 
nie mają czasu chodzić do służby, 
bo to ludzie szlachetni, więc czy­
nią obecnie zabiegi, jeżdżą i łażą, 
aby p. Kostrzowi krzywdę napra­
wiono. Jeżeli p. Kostrz wpisał im 
szychty z góry, to dlatego, że pil­
nym będąc niezwykle, zawsze wszy­
stko z góry odrabiał. Przykład zai­
ste piękny i godny naśladowania! 
A tu źli ludzie powiadają, że to w 
tym celu, aby ci dwaj miii, Chla z 
Kołaczem mieli czas, — nie tracąc 
szychty, za jego sprawami, czy 
sprawkami, uganiać. To niegodzi­
we!

Pisząc te słowa domagamy się su­
rowego śledztwa, fctóreby wykaza­
ło „bezpodstawność" wszelkich za­
rzutów. — Niech się okaże czystość 
kryształowa niewinnie zawieszone­
go p. Kostrza, który tak się przed 
kilku laty zasłużył elektrowni przy 
tępieniu „nadużyć". — Zresztą p. 
Kostrz, jako sanator, napewno jest 
jak łza, bo sanatorzy nigdzie, nic 
nigdy jeszcze nie ukradli, solidarnie 
wszyscy stoją przy uczciwości, — a 
ktoby mówił inaczej, choćby miał 
dowody, jest nikczemnym potwar- 
cą z opozycji, działającym przeciw 
polskiej racji stanu.

Były saliitarz.
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i zamach stanu?
Rokowań i a między centrum a hit­

lerowcami o utworzenie rządu w 
Prtusiech Z ostały chwilowo przerwa­
ne i uchodzi za prawdopodobne, że 
do dalszych rokowań już nie dojdzie. 
Wielkie pisłna niemieckie stwier­
dzają zgodnie, że rząd von Papena 
wprawdzie dopuści do otwarcia par­
lamentu, ale nie dopuści do uchwa­
lenia wotum nieufności, gdyż jeszcze 
przed powzięciem uchwały ogłosi 
rozwiązanie parlamentu. KweStją 
jest tylko, cizy rząd w przepisanym 
terminie 60-dniowym rozpisze nowe 
Wybory czy ńie. Druga ewentual­
ność byłaby jawuorn złamaniem koto 
stytucji, na oo Hindenburg dotych­
czas nie odważył się.

Wedle innych wersyj rząd po roz­
wiązaniu Reichśfagn rozpisałby 
-wprawdzie nowe wybory, ale już na 
podstawie nowej, narzuconej ordy­
nacji wyborczej. Przecież Papen je­
szcze przed poprzedniiemi wybora­
mi wyrażał żal, że wejmarska kon­
stytucja jest zbyt liberalna, przy­
znając równe prawo głosowania na­
wet 20-latniim. Gdyby rząd narzucił 
nową ordynację wyborczą, byłoby to 
także pogwałceniem konstytucji — 
niewiadomo, co lepsze: nietozpisanie 
wyborów, czy wybory na podstawie 
sfałszowanej ordynacji.

Rząd Papena musi jednak liczyć 
się z usposobieniem Hindenburga, 
który — jak dotychczas — nie jest 
skłonny do złamania swej przysięgi 
na konstytucję. W  jaki spoisób do­
prowadzić staruszka do tego kroku? 
Oto chce się wmówić w niego, że 
plebiscyt to coś wyższego i lepszego 
niż wybory, więc zamiast wyborów 
na podstawie obecnej ordynacji na­
leży przeprowadzać plebiscyt, czy i 
jak ordynację tę zmienić.

Ale wszystkie te krzywe drogi pro­
wadzą do jednego celu: do ustano­
wienia moniarchji narazie bez mo­
narchy. Rząd Papena robi to w ten 
sposób, że napędza wszystkich urzę­
dników republikańskich albo podej­
rzanych o r epublikanizm, a na ich 
miejsce mianuje reakcjonistów, prze 
ważnie z obozu. niemiecko-narodo- 
wego. Toteż z całą satysfakcją pu­
szą. organa tego stronnictwa, że „już 
mamy momanobję bez monarchy" —

jako przygotowalnie do powrotu mo­
narchy tj. Hohenzollerna.

To ścielenie drogi do powrotu Wal 
hehnia czy jego syna odbywa się na­
wet przy pomocy Francji. Znamettn 
jest w Rerliitoiie stwierdzenie amba­
sadora francuski ego p. Pomceta, że 
przywrócenie moinarchji oznacza u- 
tnwalenie pOkoju na 10 lat. Znaczy 
to, że cesarz miałby tyle do czynie­
nia z ponowiłem utwierdzeniem się 
na tronie, że nie miałby czasu na a- 
wantury zagraniczne i Francja mia­
łaby z tej strony zapewniony spokój. 
Brzmi to paradoksalnie, a jednak le­
ży w granicach możliwości, w myśl 
zasady, że djiabła wypędza się Bel­
zebubem: Francja woli Hohenzoller­
na, bo ten jest gwarancją pokojtu, 
aniżeli Hitlera,, który jest groźbą wo­
jenną.

Na takie eksperymenty musi bez­
bronnie patrzeć się naród niemiec­
ki. Co to jest właściwie naród nie­
miecki? jest to obóz dwóch prawie 
równie silnych bloków: z jednej stro 
ny 35% głosów socjalistycznych i 
komunistycznych, z drugiej 37% głó 
sów hitlerowskich, a co stoi w środ­
ku, to na nieszczęście jest języcz­
kiem u wagi, zdolne i skłonne prze­
ważyć ją na tę stronę, która zapewni 
większe korzyści. Ż teigo właśnie łicz 
bowo nieusprawiedliwionego a po­
litycznie rentownego stanowiska cią­
gnie zyski centrum, gotowe zawrzeć 
koalicję z tymi, którzy zapewnią mu 
większy udział w władzy.

Chwilowo Papen znalazł się, wsku 
tek wyroku bytomskiego — w ślepej 
uliczce. Jeżeli wykona choćby jeden 
wyrok śmierci, wykopie między so­
bą a H itle re m  p rze p aść  nie do p rz e ­
bycia; jeżeli wszystkich ułaskawi, 
powaga jego i powaga sprawiedli­
wości pójdzie w djabły, co w tej sy­
tuacji zrobić? A  dotyczy to wyłącz­
nie samego Papena, gdy ułaskawie­
nie jest rzeczą jego jako komisarza 
Prus względnie Bradhto. jako jego 
zastępcy — rząd Rzeszy z tą sprawą 
nie m a  niic do czynienia.

Rozgrywa się ostatnia stawka. Za 
5 dni decyzja musi zapaść, gdyż już 
w pierwszym dniu zebrania się par­
lamentu zapadnie decyzja: rozwiąza­
nie, nowe wybory, zamach stanu.

Wywłaszcza się!
W  Ś W IE T L E  H IS Z P A Ń S K IE G O  R E F L E K T O R A

W  przytoczonym przez nas wy­
wiadzie tow. Gomez wspomniał tyl­
ko ogólnikowo o śledztwie, od któ­
rego następstw chciał się generał 
Sanjurio ratować, wywracając re­
publikę. Według informacji pary­
skiego „Tempsa" chodziło tu o szla­
checki przy dostawach koni dla woj 
ska, ora.z o wielką akcję przemyca­
nia tytoniu, w którem to ostatniem 
przedsiębiorstwie generał Sanjurio 
był „cichym wspólnikiem".

Tak więc „IGK“ „mylił się", mó­
wiąc grzecznie, gdy zapewniał, że 
przyczyną niełaski, w którą generał 
Sanjurio popadł ostatnio u rządu 
republikańskiego, była jakaś jego 
mowa polityczna. Człowiek, który 
obwieścił, że nie może już znieść, 
iż „zbyt wiele nagromadziło się nie­
prawości w Hiszpanji", był popro- 
stu złodziejem i przemytnikiem na 
wielką skalę. Zdarzyły się już takie 
rzeczy — może się jeszcze nieraz 
zdarzać będą i zawsze znajdą się 
kapitaliści, gotowi do finansowania 
tych „akcyj obronnych", byleby o- 
chronić swoją .świętą własność" 

przed podatkami i wywłaszczeniem 
na rzecz ogółu. Raczej złodziejom, 
niż narodowi! Taką dewizę przyjęła 
snać teraz burżuazja we wszystkich 
prawie krajach Europy.

Przedsiębiorczy kapitaliści hisz­

pańscy drogo za to zapłacą. — Nie 
chcieli dać państwu części swoich 
rent w formie podatków — nie chcie 
li dać bezrolnym ziemi, nawet za 
odszkodowaniem! — Teraz stracą 
wszystko bez żadnego odszkodowa­
nia do ostatniej pesety, do ostat­
niego pręta ziemi!

Parlament hiszpański nie bawił 
się z nimi długo, lecz uchwalił, jak 
to doniosły depesze zupełną konfi­
skatę majątków wszystkich, głoś­
nych i cichych wspólników spisku 
przeciw suwerenności narodu.

„Rzeczpospolita musi się bronić 
przeciw tej warstwie, która się prze­
ciw niej sprzysięgła" _  zawołał w 
Izbie premjer Amnia. A obronić się 
może tylko, wydzierając wrogowi z 
dłoni jego straszliwy dziś jeszcze o- 
ręż: potęgę pieniądza, kapitał.

Większość posłów, którzy głoso­
wali za tem wywłaszczeniem, to nie 
socjaliści żadni, lo ludzie, pragnący 
gorąco republiki, stojącej na straży 
świętej własności, republiki dobro­
czynnej, ale kapitalistycznej. Rady_ 
ltali Lerroux nienawidzą socjaliz­
mu do tego stopnia, że wystąpili z 
rządu, nie mogąc się pogodzić z jego 
wpływem w rządzie. A jednak i oni 
głosowali za ustawą o wywłaszcze­
nia spiskowców. — I oni przenieśli

świętą wolność nad „świętą włas­
ność". Tyle dokazały żubry hisz­
pańskie, tyle osiągnął hiszpański 
Lewiatan!

Rojno teraz w więzieniach hisz­
pańskich. Rojno i strojno. Bije łuna 
od mundurów na więziennych pry­
czach. Według „Timesa" londyń­
skiego w głównem więzieniu dla 
więźniów politycznych jest przeszło 
tysiąc „nowych gości", stłoczonych 
ciasno w przepełnionych celach. — 
W  wojskowem więzieniu Siedzi 66 
wyższych oficerów. Nie bawią się 
z nimi choć nie udało im się po­
chwycić władzy, Nie myśli Hisz- 
panja naśladować Niemiec.

Okres łagodności wobec reakcyj­
nych przewrotowców skończył się 
już bezpowrotnie. Gdziekolwiek na­
ród strząśmie jarzmo dyktatury, — 
tam zna już rękę, która kuła kaj­
dany i odcina ją bez ceremonji. —

„Naród musi się bronić przeciw 
warstwie, która się przeciw niemu 
sprzysięgła!". To w Hiszpanji, gdzie 
lirę b y ło  niektórych „popra­
wek historycznych". — Jakie żniwo 
zbierze ze swego posiewu la sama 
warstwa tam, gdzie władała gwał­
tem lata?

Z parlamentu hiszpańskiego bije 
światło potężnego reflektora, oświe­
tlającego... przyszłość. Przyszłość 
niehiszpańską. Warstwy, które się 
przeciw narodowi sprzysięgły, od­
biorą we właściwym czasie swoją 
zapłatę. Żaden agitator socjalisty­
czny nie zdołałby tak skutecznie 
przygotować umysłów do radykal­
nego wywłaszczenia wielkiej wła­
sności, jak to czynią magnaci ob- 
szarmiczy i kartelowi.

A wskazówki zegara dziejowego 
posuwają się nieprzerwanie. A go­
dzina się zbliża. W. J. G.

O b r o n a  e m e r y t ó w  k o le j o w y c h
PRZED WYRZĄDZONĄ IM KRZYWDĄ

Dnia 18 bm. odbyła się w sali ZZK 
w Krakowie konferencja sekcji e- 
merytów kolejowych, na którą ze­
brała się poważna ilość emerytów, 
tak należących do ZZK, jako też i 
innych emerytów kolejowych.

Konferencji przewodniczył tow. 
Krwawica. Referat dotyczący zada­
nia i pracy sekcji, zdążający do o- 
broiny emerytów przed dalszą krzy­
wdą, wygłosił przewodniczący sek­
cji tow. Packam

Sekretarz sekcji tow. Pellar pod­
kreślił konieczność solidarności 
wszystkich emerytowanych koleja­

rzy, celem skutecznej obrony wła­
snych interesów.

W  dyskusji zabierał głos szereg 
mowcow-emerytów, wypowiadając 
się za połączeniem wszystkich eme­
rytowanych kolejarzy w sekcji ZZK.

Postanowiono podjąć szerszą ak­
cję w sprawie emerytów i w tym 
celu zwołać większe zebranie eme­
rytów kolejowych, w którem wezmą 
udział delegaci całego okręgu dyrek 
cji krakowskiej.

Zarząd sekcji komunikuje,, iż  wpi 
sy na członków i rejestracja odby­
wa się codziennie od godz. 18 do 20.

W ie lk ie  m a n i f e s t a c j e  c h ł o p s k i e
(Korespondencja własna)

Nowy Sącz, 24 stenpnia .
Nowy Sącz w dniiu 21 sierpnia był 

świadkiem olbrzymiej manifestacji 
ludowców z okazji poświęcenia siztan 
daru stronnictwa ludowego. Na uro­
czystość a zgromadzenie przybyli po­
słowie ludowi Witos, dr. Rierndk, 
Pawłowski, dr. Wrona, senator Kn- 
lerski i liczne delegacje omganiza- 
cyj powiatowych, oraz tłumy ludu 
w liczbie około 30.000 osób.

O godz. 9 olbrzymi pochód prze­
ciągnął ulicami miasto. Na czele po­
chodu postępowało 3.000 dziewcząt, 
ubranych w sitiroje ludowe, następnie 
szły delegacje z powiatów i tłumy 
uczeistników z dziewięcioma orkie­
strami, Rzesze wiwatowały na cześć 
Witosa i przybyłych gości. Nabo­
żeństwo odprawił ks. prałat Maizur, 
który też wygłosił podniosłe kaza­
nie i poświęcił sztandar stronnictwa.

Na olbrzymiem zgromadzeniu na 
rynku przemawiała p. Kulerski, pas. 
da-. Wrona, pos. Pawłowski, pos. dr. 
Riermik, przewodniczący zgiroamadze- 
n ia i delegaci powiatów. Imieniem 
Stronnictwa narodowego witał zgro­
madzonych b. major p. Słyis, imie­
niem PPS tow. Zawierucha, imie­
niem związków zawodowych tow. 
Matkowski. Nastrój zebranych do­
szedł do szczy tu entuzjazmu, gdy na 
mównicy pojawił się poseł Witos. 
Okrzykom na cześć opozycji, więź­
niów brzeskich, nie było końca. Za­
znaczyć należy, że w zgromadzeniu 
wzięła udział inteligencja sądecka i 
z okolicy. Wrażenie przemówień, jak 
i całej uroczystości jest w unieście 
olbrzymie.

Należy wspomnieć jeszcze o prze­
szkodach. Zamierzano urządzić uro­
czystość w dniu 31 lipca, ale akurat 
na ten dzień zapowiedziano pokaż 
gazowy w Rynku, zaś w dniu 7 sier­
pnia nie można było urządzić uro­
czystości, bo w dniu tym miał się 
odbyć zjazd legjonistów w Nowym 
Sączu. Na wystąpienie banderji, do 
której zgłosiło się przeszło 1500 lu­
dzi — władze nie zezwoliły. Pojawił 
się zakaz przybywania wozami do 
Sącza* ktoś oorozlepiał fałszywe za­

wiadomienia, że Uroczystość nie od­
będzie się, gdyż została odłożona 
Kilka orkiestr chłopskich policja za­
wróciła z drogi. Porozsyłano listy ze 
sfałszowanym podpisem prezesa 
miejscowego zarządu S. L. p. Ma- 
ciuszka, że zgromadzenie zostało od­
wołane. Mimo tych kruczków tysią­
ce chłopów już w nocy i wczesnym 
rankiem ciągnęło do Sącza* by zado­
kumentować swoją przynależność 
do stronnictwa ludowego. Policja 
„uświetniła" uroczystość wystąpie­
niem w hełmach szturmowych.

Nadmienić należy , że w zeszłą nie­
dzielę odbył się olbrzymi wiec' stron- 
nidtlwa ludow ego  w Dobrzechowie, 
b. powiat Strzyżów, z okazji poświę­
cenia sz ta n d a ru  stronnictwa lud., jak 
rówinież poświęcenie domu ludowe­
go imienia Wincentego Witosa w 
Markuszowej. Uczestników obliczają 
na kilkanaście tysięcy.

W iadom ości 
p o l i t y c z n e

l o r d  r o t h e r m e r e
NA TRONIE HABSBURGÓW?
W  „Daily Mail" ukazało się cie- 

teiwe oświadczenie lorda Rother- 
mere, świadczące z jednej strony 
albo o oryginalności tego angielskie
go arystokraty, albo o wielkiej na­
iwności rządu węgierskiego. Lord 
Rothermere twierdzi, że rząd wę­
gierski ofiarował mu przed cztere­
ma laty tron po Habsburgach, co 
jednak on odrzucił, uważając, że 
nie byłoby to żbyt korzystne dla 
Węgier. Podobno w sprawie tej jeź­
dził do Szkocji osobiście znany po­
lityczny publicysta węgierski Ra- 
kosi.

KONIEC POWSTANIA 
MURZYŃSKIEGO 

W  POŁUDNIOWEJ AFRYCE
Według doniesień z Cape-Town, 

wojskom południowo-afrykańskim 
udało się schwytać przywódcę zbun 
towanych szczepów murzyńskich 
kacyka Impumbu. Jeńca odstawio­
no drogą powietrzną do Pretor ji.
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TREN n a  RYCHŁY zg o n  
s a n a c j i

0 najmita23’ o jedyna
gam a o jo! 

już nadchodzi twa ^
brzuszek bolec oię zaczyna 

tak z racją!
Po nadosnej, p0'bajkowe]

twórczości,
przyszodi na cię cza,s niezdrowy 
uw ifi starczy, bóle głowy

i mdłości.
Było dzieci twoich stadko 

_ ;tak byczo!..
Dziś bebusie razem z matką 
mają minę strasznie rzadką 

1 kwiczą.
Bo już ta choroba sama 

J«st brzydka.
Jakaż płaczu zabrzmi gama, 
gdy wyciągnie dobra mama 

koPytka!...
Zagrzmią trąby, hukną działa 

żal wzbiera...
Ryknie z „bóiu“ Polska cała, 
że sanację już zabrała 

cholera!...

RZECZY CIEKAWE 
Turysta, raz zwiedzając azjatyckie

ziemie,
Zobaczył tam ciekawe, zagadkowe

plemię,
nie orze, nie sieje, nie robi,

a  gdera,,
1 §ńy żniwa nastają, innym plony

zbiera,
Zobaczył azjatyckie zjazdy i

najazdy, 
1 rożne poznał typy też z pod

ciemnej gwiazdy. 
Ghy zapytał krajowca, czy to treść

narodu,
Ton imu odrzekł: „O panie! to

zwykły duch Wschodu".
UKŁUCIA 

P ro feso r Piiccaird w y b ra ł  się  z n o ­
w u w p o d ró ż  do  strato,sfery . W ie lk a  
sZtukaI N iech b y  sp ró b o w a ł sz an o w ­
n y  pan p ro fe so r  d o s ta ć  się choć ra z  
do zyskosiery.

* * *
Gazety doniosły, że badaniem stra- 

/osfery ma się zając instytut meteo­
rologiczny w Jabłonnie. Dlaczego nie 
bardziej odpowiednie i powołane do 
tego ministerstwo skarbu lub min. 
przemysłu i handlu?!

(„Żółta Mucha").

LISTY Z KRAJU
 O - —

Myślenice, 22 sierpnia.
NOWE ODKRYCIA 

Należy wytłumaczyć obywatelom 
w Myślenicach, że to nie jest odkry­
cie starych zabytków, jafcto np. w 
Krakowie przy Sukiennicach się zda 
użyło, lecz świńskich kawałów! sa­
nacyjnych, tworzących już nile ba­
gienko, ale bagno w Myślenicach.

Nie chcemy się posługiwać goło- 
słownenu zarzutami, jak nasi ano­
nimowi donosiciele, którzy się bali 
położyć swe podpisy na fałszywe o- 
skarżenaa. Pozwolimy sobie stwier­
dzić na podstawie dokumentów, jak 
urzęduje PP w Myślenicach. Akta 
prokuratury przy sądzie okr. w W a­
dowicach, IV Ds. 347/31, oraz akta 
sądu grodzluego w Wadowicach Kg. 
919/31, Kg. 1197/31 i K}g. 17/32 stwier 
dzają następujące fakta:

1) P. Z y g m u n t Rachwał, podkom. 
PP, m a ją c  polecenie p. prokuratora 
przeprowadzić dochodzenie w spra­
w ie a )  s fa łsz o w a n ia  p o d p isu  b. b u r ­
m is trz a  p. B oryczk i, b) złożenia fał­
szywych zeznań przez niego wobec 
sędziego z namowy dr. Stanisława 
Matuzińskiego,, c) wydobycia aktów 
a p e la c y jn y c h  i ic h  ukrycia, a względ 
n ic  zn iszczen ia  z  widocznym zamia­
rom zatarcia śladów przestępstwa,
— mimo stwierdzenia tych faktów 
■zamiast przesłuchać obu podejrza­

nych, tj. Matuzińskiego i Boryczkę, 
pierwszego wogóle nie przesłuchi­
wał, lecz przyjął od niego gotowy 
elaborat, a drugiego wprawdzie raz 
przesłuchał, ale widocznie „pouczo­
ny", żie ten protokół nie jest doiść 
„oczyszczający" podejrzanych, prze­
słuchiwał go po raz drugi W ten spo­
sób, iż przyjął gotowy od drugiego 
podejrzanego drugi protokół, goto­
wy, pisany na maszynie, podobnie 
jak tłumaczenie sfabrykowane przez 
pierwszego podejrzanego, co sprze­
ciwia się kardynalnym Zasadom o- 
bowiązującym przy przeprowadze­
niu czynności śledczych.
2) Tenże p. Rachwał przesłuchiwany 
w sądzie w sprawie Kg. 1197/31 jako 
świadek na okoliczność, iie razy 
przesłuchiwał p. Boryczkę podał, że 
tylko raz.

3) P. Mabuziństki, mając być prze­
słuchany jako podejrzany, udarem­
nił tę czynność śledczą, gdyż zaraz 
po przybyciu p. Rachwaia do Matu- 
zińsfciego odezwał się do niego: „Nie 
potrzebuje mnie pan przesłuchiwać, 
bo mam już wszystko gotowe na pi­
śmie", a skutek był tern, że p. Ra­
chwał bezkrytycznie przyjął ten go­
towy elaborat.

4) P. Rachwał złożył prokuraturze 
sprawozdanie, wnosząc na umorze­
nie sprawy.

5) Stosunki p. Rachwaia i Matu­
zińskiego są bardzo przyjacielskie, 
co jest rzeczą notoryczną i znajduje 
swój wyraz w libacjach nocnych i 
zaspakajaniu swych potrzeb z bal­
konu na chodnik w rynku, eo stwier 
dziła protokolarnie policja miejska 
i stróże nocni.

Drugi kwiatek: Eugenjusz Rom- 
pała, genjusz z pod Łapanowa, słu­
żbę pełni w magistracie, gdzie chra­
pie i sapie, lub w szynku u Balsa- 
ma z karabinem w ręku...

Może komenda zabierze sobie tych 
panów z naszego miasteczka?

O b r a d y  UNDa
W c zo ra j w południe rozpoczęły się  

we Lwowie obrady UNDA. Obrady 
odbywają się w gmachu własnym 
i maiją charakter ściśle poufny. — 
W  obradach bierze udział cały sze­
reg działaczy ukraińskich. Przed­
miotem obrad aktualne sprawy po­
lityczne.

Z kraju 
i ze świata

AKCJA POLICJI PRZECIWKO 
„BIEDASZYBOM" W  WEŁNOW- 
CU. Obok huty „Agnieszki" między 
Wełnowcem a Dębem na Górnym 
Śląsku, na terenie dawnej kopalni 
„Alfred", bezrobotni natrafili na 
bogate pole węglowe, które od dłuż­
szego czasu eksploatowali w t. zw. 
„biedaszyhach". Na terenie tym po­
wstało z czasem osiemdziesiąt „bie- 
daszybów", zatrudniaj %cych 1500 
ludzi. Codziennie wydobywano z 
tych szybów setki ton węgla, który 
wywożono do dalszych okolic. One- 
gdaj wywieziono 700 fur węgla. W  
pracy na tych „biedaszyhach" za­
trudnieni byli bezrobotni z Załęża, 
Dębu, Wełnowca, Chorzowa', Sos­
nowca, Czeladzi, a nawet i z Czę­
stochowy. Poza zatrudnionymi przy 
wydobywaniu węgla na terenie ko­
palń przebywały żony i dzieci bez­
robotnych, pomagając im w pracy. 
Razem około 3500 ludzi stanowiło 
załogę tych „biedaszybów". Wczo­
raj policja usiłowała zlikwidować 
owe dzikie kopalnie. Dwukrotnie, 
rano i w południe, przybywały na 
miejsce oddziały policji, które jed­
nak wobec postawy bezrobotnych 
nic nie mogły wskórać i odstąpiły 
od zamiaru, nie chcąc doprowadzić

do rozlewu krwi. Popołudniu wsku­
tek tragicznego nieporozumienia po 
między bezrobotnymi doszło do po­
nownej akcji policji. Około godzi­
ny 4 popołudniu doszło do bójki 
między bezrobotnymi z Wełnowca, 
a bezrobotnymi z innych miejsco­
wości. Tłem bójki było podobno 
przekonanie miejscowych bezrobo­
tnych, że pozamiejscowi, którzy ma­
sowo przybywali do eksploatacji 
węgla, uczynili sprawę głośną i spro 
wadzili przez to interwencję policji. 
Bójka przybrała wielkie rozmiary, 
padły podobno strzały. Walkę to­
czono kamieniami i kilofami. Cięż­
ko ranni zostali dwaj bezrobotni, 
których odwieziono do szpitala, — 
lżej rannych jest bardzo wielu bez­
robotnych. Policja, która wkroczy­
ła późnym wieczorem, — dokonała 
kilku aresztowań.

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK NA 
MORZU KOŁO GDYNI. Z Jastarni 
dio Gdyni powracało peiwine towarzy­
stwo kutrem p. Nadolskiego. Było to 
koło 9 wieczorem i pasażerowie roz­
koszowali się cudownym widokiem 
księżym. Kiedy kiuter znalazł się na 
połowie drogi, jeden z pasażerów o- 
tworzył paczkę papierosów i często­
wał obecnych. Sięgnął wówozaK po 
papierosa 35-ietni Wiilma, księgowy 
z Gdyni, W  tej chwili M a  przechy­
liła kuter i nieszczęśliwy wpadł do 
morza. Zatrzymano natychmiast mo 
tor i  mimo ciemności rozpoczęto po­
szukiwania, niestety daremnie. Na­
stępnego dnia od rana rozpoczęto po­
szukiwania zwłok.

CHUSTECZKI JEDWABNE W  
PAPIEROSACH. Dzięki dositrzegaiw 
czości jednego z oficerów straży gra­
nicznej w ręce władz dostał się zrę­
czny przemytnik jedwabiu. Przy tej 
sposobności wykryto nowy, pomy­
słowy „wynalazek" przemytniczy. — 
W  przedziale III kl. pociągu, zdąża­
jącego z Gdańska do Warszawy, je­
chał komisarz straży granicznej, Koź 
miński. Naprzeciw niego ulokował 
się jakiś pasażer i postawił swoją 
walizkę na górnej półce. Pomiędzy 
współtowarzyszami podróży wywią­
zała się rozmowa, w czasie której 
komisarzowi, jadącemu, w ulhrainiiu 
cywilnem, oblicze rozmówcy wydało 
się jakgidyby znane. W  pamięci ko­
misarza zarysowała się sylwetka zna 
nego mu z albumu przemytnika, z 
którym jednak nie stykał się dotych­
czas osobiście. W  pewnym momen­
cie nieznajomy sięgnął do swej wa­
lizki i wydobył z niej duże puidło z 
papierosami, zamierzając widocznie 
zapalić i po częstować swego towa­
rzysza podróży. Otworzył pudełko, 
spojrzał i  w tej samej chwili mocno 
zmieniony, chciał odstawić je z po­
wrotem. Ale komisarz wyciągnął już 
rękę i grzecznie poprosił o papiero­
sa. Cóż było zrobić? Właściciel pa­
pierosów z rezygnacją otworzył pu­
dełko, komisarz wziął papierosa i 
zapalił. Po chwili w powietrzu roz- 
szedł się nieznośny swąd spaleniz­
ny. Komisarz Koźmiński rozdarł pa­
pierosa i cóż się okazało? Wewnątrz 
tutki znajdowała się zwinięta w cie­
niutki rulonik jedwabna chusteczka. 
Aresztowany pasażer okazał się prze 
mytnikiem jedwabiu, który wiózł 
transport chusteczek, ukrytych w 
sprytny sposób. Każda chusteczka by 
ła zrolowana i włożona do długiej 
tutki papierosowej. Oprócz pudełek
za spireparowanemi w ten sposób 
tutkami, przemytnik wiózł również 
pułku prawdziwych papierosów w 
takich samych tutkach. Zdradziła go 
pomyłka, wydobył bowiem zamiast 
prawdziwych „nadziewane" papie­
rosy. Przemytnik Kuropatwa został 
odwieziony do Warszawy.

MORD W  WIERZBOWIGACH. 
Wczoraj w Wierzbo wicach pod Lwo 
wem wynikła kłótnia między sąsia­
dami Jurkiem Prorłem a Kordija- 
kiem. W  czasie tej kłótni Kordjak 
dobył noża zadając Broniowi 3 cio­
sy w okolicę serca. Po przewiezieniu 
Proń zmarł.

USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. 
Dnia 23 bm. Ó godz. i ‘30 Szudrawn 
Marja, zamężna Kriager z Łyśca 
(pow. Stanisławów), lat 26, bez za­
jęcia, usiłowała popełnić samobój­
stwo przez rzucenie się pod pociąg 
w ten sposób, że położyła się na 
szyny toru kolejowego przed mają­
cym nadjechać pociągiem towaro­
wym, zdążającym ze Lwowa do Sta 
nisławowa. Usiłowane samobójstwo 
udaremnił na czas funkcjonarjusz 
kolejowy Aleksander Nowak, zam. 
w Stanisławowie.

RAŻONY PIORUNEM. Dnia 23 
bm. około godz. 16‘30 Jakób Berez- 
niOki (łat 61), z Bednanowa (pow, 
Stanisławów) został rażony śmier­
telnie piorunem, w czasie gdy pasł 
na pastwisku ikrowy.

ŚMIERĆ ZA JABŁKA. Dnia 20 
hm. o godz. 23 Haik Edward w  Ty- 
śmienłcy, przyłapawszy na kradzie­
ży jabłek Dmytna Wołoszczuka, * -  
derzyi go w głowę łopatką wojsko­
wą, wskutek czego Wołosaczuk, od­
wieziony do szpitala w Stanisławo­
wie, zmarł dnia 21 bm. Halka przy­
trzymano i odstawiono do sądu 
grodizfldego w Tyśmdenicy.

SKUTKI BURZY. Dnia 23 hm. o- 
fcotło godz. 16 między gminą Rre- 
ebowtce a Łyścem, pow. Stanisła­
wów na kim. 305 zostało wywrócone 
drżewo na przewody telegraficzne i 
telefoniczne, wskutek czego komu­
nikacja została przerwana. Przewtó 
cenie drzewa nastąpiło wskutek po­
wstałego wichru i burzy. Urząd kom 
trołi telefon, i telegraf, w Stanisła­
wowie powiadomiono.

W  POSZUKIWANIU ZA MOR­
DERCĄ. W  związku 2 zabójstwem 
śp. Jakima Grabowskiego z Toma­
szowice (pow. Kałusz) posterunek 
PP w Wojniłowie zarządził poszu­
kiwania za ukrywającymi się spraw 
carni. W  tym celu zostali wysłani 
post. Bielecki Wojciech i Budziak 
Andrzej, którzy dinia 23 bm. o godz. 
2‘30 natknęli się na jednego z po­
szukiwanych Wasyla Bezrukiego z 
Tomaszowice, gdy ten w brogu w 
gminie Dorska spał. Bezruki na w i­
dok posterunkowych oddał do nich 
jeden strzał z broni krótkiej i począł 
uciekać. Posterunkowi, goniąc za 
nim, oddaili 9 strzałów rewolwero­
wych, jednak bez skutku. Sprawca 
w ciemnościach znikł.

BURZA NAD BORYSŁAWIEM. — 
W  dniu 23 sierpnia w południe nad 
Borysławiem i okolicą przeszła gwał 
łowna burza, połączona z ulewą i 
piorunami. Jeden z piorunów wipadł 
do mieszkania przy ul. Średni Potok 
i poraził 60-letnią Teodozję Szwec. 
Wezwany lekarz stwierdził zgon. — 
W  innym wypadku piorun poraził 
Marję Mikop służącą, która w ozaisie 
burzy czerpała wodę przy ul. Mic­
kiewicza. Kozłowski Waferjam, ro­
botnik Limanowej jechał w czasie 
burzy motocyklem ułicą Prez. Mo­
ścickiego. Kozłowski najechał na 
wóz doznając licznych obrażeń na 
ciele, złamania kości nosowej i pora­
nienia oka. W  stanie groźnym od­
wieziono go do szpitala.

NAPAD NA POCZTĘ. W  nocy z 
poniedziałku na wtorek do budyn­
ku pocztowego w Krasiczynie pod 
Przemyślem, włamali się jacyś osob­
nicy, którzy zrabowali 800 zł. w go­
tówce i znaczkach pocztowych.

KOŁEM W  GŁOWĘ. We wsi Hy- 
rowej k. Krosna doszło do sprzeczki 
między dwoma rolnikami, Stefanem 
Marjaitem i Kardysiem Aleksandrem. 
W  pewnej chwili Mar jat uderzył 
Kardysia kołem w głowę tak dotkli­
wie, że ten w kilka minut zmarł.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK 
PRZY PRACY. W  Romanówce k 
Gzortkowa w czasie młócki zboża 
tryby maszyny zgruebotały Mikoła­
jowi Semiro sumowi nogę. Semiirosu- 
roa przewieziono dio szpitala, gdzie 
dokonano amputacji nogi.

PAM IĘTAJCIE

O FUNDUSZU PR A S O W YM !
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Dalsze gwałty hitlerowców
Wrocław, 25 sierpnia. — Uibiegła 

noc minęła w Bytomiu bardzo bu­
rzliwie. Począwszy od wczesnych 
godzin wieczornych umundurowa­
ni narodowi socjaliści urządzali w 
różnych częściach miasta burzliwe 
demonstracje, podczas których w 

wielu sklepach i biurach par tyj le­
wicowych powybijano szyby. Oko­
ło godziny 10 wieczorem oddział u- 
mundurowanych socjalistów naro­
dowych w liczbie około 400 osób u- 
siłował dostać się przed budynek 
sądowy. Policja użyła pałek gumo­
wych i wyparła demonstrantów w 
boczne ulice, gdzie ich rozpędzono. 
W  chwilę później demonstranci ze­
brali się w innem miejscu, zostali 
jednak również rozpędzeni. O godz. 
10‘30 demonstranci zebrali się na 
Bahnhofstrasse, gdzie w lokalu „O- 
berschlesische Volksstimme“ powy­
bijali szyby wystawowe. Przy tej 
samej ulicy wybite zostały szyby 
wystawowe w dwóch sklepach ży­
dowskich, przyczem jedną z tych 
wystaw, zawierającą towary galan­
teryjne, zrabowano. Rozruchy trwa 
ły do godziny 1 w nocy. Podczas 
starć z policją odniosło dwadzie­
ścia osób rany. Aresztowano dzie­
więciu hitlerowców.

„CZŁOWIEK CZŁOWIEKOWI 
NIERÓWNY"

Polaka można, zamordować 
Monachjum, 25 sierpnia. Nawią­

zując do wyroku bytomskiego, na­
czelny redaktor „Voelkischer Beo- 
bachter" Alfred Rosenberg dowodzi, 
że życie człowieka nie jest równe, 
tak jak człowiek człowiekowi nie 
jest równy i pisze: „Miałoby być 
straconych pięciu narodowych so­
cjalistów, w dodatku dawnych żoł­
nierzy frontowych za to, że zamor­
dowany został Polak i to w dodat­
ku bolszewik? Tego rodzaju spra­
wiedliwość zwraca się przeciw naj- 
elementamiejszym instynktom sa­
mozachowawczym narodu. Narodo­
wi socjaliści zapatrują się na spra­
wę inaczej. Dla nich nie jest dusza 
duszy równa. Niema dla nich pra­
wa dla prawa. Ich celem jest stwo­
rzenie silnego człowieka-Niemca. 
Przed tym celem muszą ustąpić 
wszelkie zasady prawne, towarzy­
skie i polityczne".

ZAWIESZENIE ORGANU 
HITLEROWCÓW

Berlin, 25 sierpnia. Organ hitle­
rowski „Der Angriff" został za znie 
ważenie kanclerza i złośliwe poda­
wanie w pogardę władz oraz za na­
mawianie do nieposłuszeństwa i o- 
poru władzy na siedm dni do 31 
sierpnia włącznie zawieszony.

CENTRUM NIE ŚPIESZY SIĘ 
DO KOALICJI Z HITLEREM 
Berlin, 25 sierpnia. W  Sztuttgar- 

cie odbyły się wczoraj narady przy­
wódców partji centrowej w spra­
wie sytuacji politycznej w związku 
z kwestją koalicji centrum z naro­
dowymi socjalistami. W  obradach 
rwzięli udział: generalny sekretarz 
partji centrum poseł do Reichstagu 
Vockel, prezydent Wirtembergji dr. 
Bolz, zastępujący przywódcę partji 
ks. dra Raasa od czasu jego choro­
by, poseł Joos, były kanclerz Brii- 
ning i radca stanu dr. Scbaefer. — 
Jak z kół dobrze poinformowanych 
donoszą, pertraktacje centrum z na­
rodowymi socjalistami nie miały 
miejsca, ani też nie odbędą się w 
Siztuttgarcie.

TEROR
Monach juan, 25 sierpnia. Ubiegłej 

nocy wybito szyiby wystawowe dzień 
nika „Munchener Neueste Nach- 
richten" kamieniami z przejeżdżają­
cego samochodu. Jak stwierdzono, 
samochód, z którego padły kamie­
nie, należy do posła hitlerowskiego 
[Wagnera, Podjęte w1 tym kierunku

w Bytomiu
śledztwo wykazało, że Wagner po­
życzył samochodu kierownikowi 
działu propagandy partji hitlerow­
skiej Nippoldowi, którego też are­
sztowano. Nippold przyznał się do 
czynu.

WYGRYZIONY 
Berlin, 25 sierpnia. Długoletni pod 

sekretarz stanu w ministerstwie go- 
spodarczem dr. Trendalenburg po­
dał się do dymisji z powodu różnic 
jakie wynikły między nim a mini­
strem gospodarczym drem Warm- 
boldtem. Następcą jego został mia­
nowany dr. Schwarzfcopf.

KOMISARZ RZESZY 
WOBEC SEJMU PRUSKIEGO 
Berlin, 25 sierpnia. Na inicjaty­

wę hitlerowskiego prezydenta sej­
mu pruskiego Kenia odbyła się 
dziś między nim a pełnomocni­

kiem komisarza Rzeszy dla Prus 
drem Brachtem konferencja celem 
ustalenia stosunku komisarycznego 
rządu pruskiego wobec sejmu. Jak 
z kół poinformowanych donoszą, dr. 
Rracht oświadczył, że komisaryczny 
rząd pruski nie poczuwa się do od­
powiedzialności wobec sejmu pru­
skiego, ani też uchwały sejmu nie

będą dla niego obowiązujące, ponie­
waż władzę otrzymał nie z ręki sej­
mu, lecz prezydenta Rzeszy.

UROSZCZENIA BOJÓWEK 
SZTURMOWYCH 

Berlin, 25 sierpnia. Prasa berliń­
ska donosi, że szef sztabu general­
nego oddziałów szturmowych partji 
hitlerowskiej Roehm podczas ostat­
niej konferencji z ministrem Reiohs 
wehry domagał się, aby żołnierze 
Reichswehry oddawali przywódcom 
oddziałów szturmowych honory, ja 
kie przysługują oficerom Reichs­
wehry. Wiadomość ta została z kół 
Reichswehry nieoficjalnie zdemen­
towana.

KLARA ZETKIN 
BĘDZIE PRZEWODNICZYŁA 
Berlin, 25 sierpnia. Frakcja ko­

munistyczna Reichstagu zawiado­
miła dziś dotychczasowego prezy­
denta Reichstagu Loebego, że Klara 
Zetkin przyjedźie na otwarcie 
Reichstagu i będzie przewodniczy­
ła obradom inauguracyjnym jako 
prezydent z tytułu starszeństwa. 
Wobec takiego stanu rzeczy, sfery 
miarodajne obawiając się, aby nie 
doszło do poważnych komplikacyj 
rozważają obecnie możliwość zmia­
ny regulaminu Reichstagu, aby nie 
dopuścić" do otwarcia parlamentu 
przez komiunisłkę.

W y r o k
n a  s p i s k o w c ó w  h i s z p a ń s k i c h

Madryt, 25 sierpnia. Najwyższy 
Trybunał wydał wczoraj w nocy w 
procesie o usiłowany zamach sta­
nu wyrok, mocą którego generał 
Sanjurjo skazany został na- karę 
śmierci, generał Herranz skazany 
został na dożywotnie więzienie, — 
podpułkownik Infant na 12 lat wię­
zienia, a syn generała Sanjurjo, ka­
pitan Sanjurjo został uwolniony.

Paryż, 25 sierpnia. Jak donoszą 
z Madrytu, ambasador francuski 
Herbette interwenjował u rządu hi­
szpańskiego celem ułaskawienia 
skazanego na śmierć generała San­
jurjo. Na odbytej dziś radzie m i­
nistrów uchwalono zwrócić się do 
p re z y d e n ta  re p u b lik i z  w n io sk ie m
o ułaskawienie skazańca.

- 0 0 0  —

Japon]a w Mandżurji
Londyn, 25 sierpnia. Japoński mi­

nister spraw zagranicznych baron 
Uiszida wygłosił dziś w parlamencie 
japońskim przemówienie, w którem 
omówił stanowisko Japomj i wobec 
kwesitji mandżurskiej. Na wstępie 
mówca podkreślił, że rząd japońsiki 
poczynił już odpowiednie przygoto­
wania w sprawie uznania państwa 
mandżurski ego. Rząd japoński czyni 
to w tem przekonaniu, że uznanie 
Mandżurji jest jedynym środkiem 
gwarantującym pokój. Olbrzymie o- 
fiary, jakie w przeszłości poniosła 
Japonja dla Mandżurji, czynią roz­
wiązanie problemu mandżurskiego 
niezbędnem, gdyż tylko w ten spo­
sób usunięte zoistaną główne przy­
czyny konfliktu chińsko-japońskie- 
go. Zastrzega się dalej minister, że 
podnoszone w niektórych kołach pro
jekty rozwiązania problemu man­
dżurskiego w ten sposób, aby Chi­
nom przyznane zostały lam prawa 
suwerenne, są dla narodu japońskie 
go nie dio przyjęcia. Każdy, kto zna 
chaotyczne stosunki w Chinach, 
przyzna, że rozwiązanie tęgo proble­
mu w łonie Ligi Narodów, lub ja­
kiejkolwiek innej „maszyny poko­
ju" nie może być uważanie za sku­
teczne lekarstwo. Dalej zapewnia ba 
rom Uszida, że utworzenie państwa 
mandżurskiego jest następstwem 
chińskiego ruchu separatystycznego, 
w którym Japonja nie brała udzia­
łu. Ruchy separatystyczne nie są 
przez pakt dziewięciu zakazane i 
dlatego nikt nie był W stanie Chiń­
czykom przeszkodzić w zrealizowa­
niu swej woli utworzenia państwa 
niezależnego. Co się tyczy zarzutów, 
że w Mandżurji zatrudnionych jest 
wieLu Japończyków w urzędach pań 
stwowych, to należy wskazać, iż hi. 
storja zna już wiele podobnych pre­
cedensów; także inne państwa nowe 
angażowały do swej sluiżby cudzo­

ziemców. Rozwiązanie problemu 
mandżurskiego może być dla rządu 
japońskiego zadowalające tylko wte 
dy, gdy żądania i uprawnione pre­
tensje Japomjii zostaną uwzględnio­
ne, a wreszcie jeżeli problem będzie 
dawał rękojmię utrzymania pokoju 
na Dalekim Wschodzie. Podobne 
rozwiązanie może nastąpić wyłącz­
nie na zasadzie stanu obecnego.

TELEGRAMY
ZAMÓWIENIA DLA FABRYK 

MOSTÓW 
Warszawa, 25 sierpnia (tel. wł.)- 

Agencja „Iskra" donosi, że minister 
stwo komunikacji udzieliło ostatnio 
zamówień na konstrukcję żela2®? 
mostów drogowych kilku firmom 
krajowym, m. in. także fabryce Zie­
leniewskiego. Mostów ma być 5, 
wśród nich na Sanie pod Liskiem, 
na Dniestrze pod Niżniowem 1 na 
Serecie pod Caortfcowem.

ROBOTY DROGOWE 
Warszawa, 25 sierpnia (tel. wł.). 

W  ministerstwie komunikacji pro­
wadzone są rokowania z firmami 
krajowemi o rozszerzenie robót dro 
gowydh na Mnjach Kraków-Zako- 
pame i Kraków-Śląsk- Zagłębie Dą­
browskie-Warszawa.

KATASTROFA LOTNICZA 
Warszawa, 25 sierpnia (tel. -wł.). 

Dziś o 10 przedpołudniem wyleciał 
do lotu ćwiczebnego starszy poste­
runkowy policyjnej eskadry lotni­
czej Czesław Kwiatkowski •_ W  czasie 
lotu nastąpiło uszkodzenie silnika 
tak, że lotnik zmuszony był lądować 
między budynkami na lotnisku war 
szawskiem. W  czasie lądowania sa­
molot zaczepił skrzydłem o budy­

nek stacji benzynowej, wskutek cze 
go samolot uległ rozbiciu, zaś lotnik 
odniósł ciężkie rany.

STRAJK URZĘDNIKÓW 
MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO

Warszawa, 25 sierpnia (tel. wł.).
Dziś Związek urzędników samorzą­
dowych wydziałów administracyj - 
mych magistratu m. Warszawy pro 
Marnował strajk na jutro, domaga­
jąc się wypłaty zaległych poborów.

KRW AW Y STRAJK
Lódź, 25 sierpnia (telef. własny). 

W  związku z częściowym strajkiem 
robotników przemysłu włókiennicze 
go w Bełchatowie pod Łodzią odby­
ło się zgromadzenie strajkujących, 
po którem robotnicy udali się do fa­
bryki z zamiarem przerwania pracy 
jeszcze zatrudnionych. Przyszło do 
starcia z policją, w czasie którego 
dwóch policjantów została poważnie 
ranionych kamieniami. W  wyniku 
starcia aresztowano kilkadziesiąt o- 
sób.

ROKOWANIA O PAKT
f r a n c u s k o -s o w ie c k i

Pairyż, 25 sierpnia. Ambasador so­
wiecki w Paryżu Dowgalewski zło­
żył wczoraj wieczór premjerowi 
Herriotowi wizytę. „Echo de Paris" 
dowiaduje się, że wizyta Dowgalew- 
skiego miała na celu kwestję zawar­
cia francusko-sowieckiego paktu o 
nieagresji. W  sprawie tej mają być 
'podjęte rokowania z końcem ban.

RAID AWIONETEK
Paryż, 25 sierpnia. W  ciągu 

przedpołudnia minister rolnictwa 
Painleve przybył na lotnisko w Or­
ły pod Paryżem, celem powitania 
uczestników europejskiego raidu 
lotniczego. Po południu francuski 
Aeroclub wydał na cześć lotników 
przyjęcie, w którem wzięli udział 
wszyscy uczestnicy lotu.

WYRŻNIĘCIE DDDZIAŁU
FRANCUSKIEGO W  AFRYCŁ
Paryż, 25 sierpnia. We francu­

skiej Afryce zachodniej w pobliżu 
granicy Rio de Oro napadli tubylcy 
na patrol francuski znienacka i wy­
cięli go w pień. Patrol składał się 
z porucznika, 4 podoficerów i 7 
strzelców senegalskioh.

TRZĘSIENIE ZIEMI
Nowy Jork, 25 sierpnia. Jak z 

Manili donoszą, wyspa Luzom (F i­
lipiny) nawiedzona została silnem 
trzęsieniem ziemi, które wyrządzi­
ło znaczne szkody. Liczba ofiar w 
ludziach nie jest jeszcze znana.

SKUTECZNA W ALKA
Z BEZROBOCIEM

SKRÓCENIE CZASU PRACY
Nowy Jork, 25 sierpnia. Sfery go­

spodarcze w porozumieniu z amery­
kańskim związkiem zawodowym po 
stanowiły odbyć w październiku 
konferencję, edeon opracowania pro 
gramu zmierzającego do złagodzenia 
kryzysu gospodarczego. Porządek oh 
rad przewiduje zniesienie prohibicji, 
reformę ustawy antytrustowej oraz 
wprowadzieuie 5-dniowego tygodnia 
i 6-gO'dzimnego dnia pracy.

DWA LOTY Z AMERYKI 
DO NORWEGJI

Nowy Jork, 25 sierpnia. Rodzina 
Hutohiinsooi, która zamierza lecieć 
do Norwegji, wylądowała na wyspie 
Anticosti w zatoce św. Wawrzyńca.

Nowy Jork, 25 sierpnia. Lotnicy 
amerykańscy Lee i Bockom wystar­
towali dziś z Harboiur Grace (Nowa 
Fumlandja) dio lotu transatlantyc­
kiego do Oslo.
ROZSZERZENIE SIĘ POWSTANIA 

W  BRAZYLJI
Nowy Jork, 25 sierpnia. Z Rio de 

Janeiro donoszą o wybuchu powsta 
nia w stanie Rio Grandę do Suł. — 
W  wielu miastach wymienionego 
stanu tworzą się nowe kadry po­
wstańców celem udzielenia poparcia 
powstańcom stanu Sao Paolo. Rząd 
brazylijski wysłał drogą morską do 
Rio Grandę 9 bataljomów.
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j^geglewcc
jioe-hany „Naprzodzie"!

W n̂ . ^ Ze. 3̂0 „ICK" znajduje 
się *’la , 0,ti> że Pan Juljusj 
OsterV> ’ yrekto.r teatru krakow- 
ski®#aL iri,f ćy zaangażowany do po- 
szpzf ^ c sztuk do b. teatrów 

tpo. Warszawie. W  tymże 
sar°" . w pierwszych dniach
sieI.P^ ^iadoza p. Osterwa, że zo 
stal p o any ina stanowisko dyrek- 
i°fa1 ^ cżasu grozi sądem nie- 
>via o o komu i za co. Możeby Sza- 
n0wna tte4ajccj a wyjaśniła pewne 
wwP v°®ci: jak równocześnie bę- 
dzl® an Osterwa „odbudowywał" 
tea r raków ski i gra! w Warsza­
wie, J ak należy rozumieć „powoła- 
nlt- r f  .staitowisko dyrektora (przez 
k01®0 )  1 jak swoje funkcje drama- 
turga połączy p_ Pochmarski z obo- 
•̂aązkami poselskiemi (z  bezpłatne­

go zaszczytu radicy miiejiskliiego 
podobno jnż zrezygnował).

KRONIKA
Utrudnianie życia

^ tą d  był zwyczaj w miastach, 
^  Sdy listonosz nie zastał adresata 
w doanu czy przy pracy, doręczał mu 
przesyłkę sądową przy następnej 
poczcie. Obecnie w razie niezastania 
adresata listonosz oddaje przesyłkę 
ltk) Magistratu, do kancelarji „dorę­
czeń^ gdzie adresat na podstawie 
pozostawionego „doniesienia" może 
sobie poleconą przesyłkę odebrać, 
Ten sposób dobry na wsi, w wypad- 
ku, gdy ktoś przesyłki odebrać nie 
chce; tam oczywiście niema innego 
sposobu, jak złożyć w urzędzie gmin 
nyM; ale ta praktyka jest nie do 
przyjęcia w miastach. Tu procesje 
adr&sató-w będą ciągnęły do magi­
stratu po odlhiór pism sądowych! 
A na dobitek przesyłek nie oddaje 
się uo magistratu zaraz, mimo, że 
sporządzone na formularzu „donie­
sienie" listonosza opiewa, że prze­
syłka jest tam do odebrania. Adre­
sat więc biegnie do magistratu, aby 
jpr^ekónać sję) że przesyłka jeszcze 
nie wpłynęła! Nie, stanowczo ten 
sposób »doręczania“ przesyłek jest 
nie d° Przyjęcia ze stanowiska in­
t e r e s ó w  obywateli. Chyba, że jest się

zdania, iż nos istnieje dla tabakie- 
ry...

— ooo  —
PRZENIESIENIE ZWŁOK ŚP. 

TOW. LUDWIKA. KUSTOWSKIE- 
GO do grobowca rodzinnego na 
cmentarzu rakowickim, odbyło się 
wczoraj przy udtziaie rodziny, przy­
jaciół zmarłego, przedstawicieli OKR 
PPS oraz krakowskiej Rady związ­
ków zawodowyich i towarzyszów par 
tyjnyoh. Trumnę ze zwłokami prze­
nieśli na ramionach pracownicy 'tea­
tru miejskiego im. J. Słowackiego 
w Krakowie. Za trumną postępował 
liczny zastęp pracowników miej­
skich, członków krakowskiego od­
działu ZwiąZku pracowników ko­
munalnych i insitytucyj użyteczno­
ści publicznej, którego zmarły byl 
członkiem i przewodniczącym.

ZWIEDZANIE KAMIENIC I PA­
ŁACÓW RYNKU od domu Wenrtz- 
łów (L. 19) do kamienicy Margrab- 
sikiej (L. 47) z omówieniem ich za­
bytków i wspomnień dziejowych od­
będzie się w sobotę 27 bm. jalko 29 
wycieczka naukowa z cyklu Tow. 
mil. Krak. pod kier. dra J. Dobrzyc- 
kiego, Wsitęp 1 zb Zbiórka o godz. 
3.45 przed fcośc. św. Wojciecha.

PRZED OTWARCIEM OGÓLNO­
POLSKIEJ W YSTAW Y ARTYSTY­
CZNEJ FOTOGRAFJI W  KRAKO­
WIE. Komitet urządzenia wystawy 
przypomina wszystkim, że ostatecz­
ny termin nadsyłania obrazów upły­
wa 10 września br. Przesyłki należy 
nadsyłać na adres: Fiotoklub YMCA, 
w Krakowie. Dotychczas nadesłało 
swoje prace przeszło 70-ciu fotogra­
fików tak z Polski, jak i z zagranicy. 
Kilka firm nadesłało jeszcze nagro­
dy jak: fabryka Philips w Warsza­
wie, „Nega" we Lwowie, firma Ge- 
vaent zŁ 100 w materjale. Ostatnie 
dwie wyżej wymienione firmy za­
strzegły sobie, ażeby zdjęcia nagro­
dzone były robione na ich mater- 
jale.

PIEKŁO  KOBIET. Aresztowano 
Marję Koiściiałkową, akuszerkę, za 
niedozwolone spędzenie płodu z w y­
nikiem śmiertelnym.

NIESZCZĘŚLIWY W Y P A D E K  
PRZY PRACY. Wczoraj około godz. 
12 w południe wezwano pogotowie 
ratunkowe do robotnika Klemensa 
Kadłuczki, 'zajętego przy budowie li­
nji kolejowej na Prądniku czerwo­
nym. Robotnik ten przygnieciony zo­

stał wagonikiem napełnionym zie­
mią, doznając zgruchotainia prawe­
go przedramienia. Po opatrzeniu 
przez lekarza pogotowia ofiarę wy­
padku przewieziono do szpitala.

DOLA URZĘDNIKÓW SKARBO­
WYCH. Z kół urzędników Izby skar 
bowej oibrzymiujemy skargę następu­
jącą: Na 12 miesięcy w roku przez 
10 miesięcy Izba skarbowa przedłu­
ża godziny urzędowe w ten sposób, 
że zamiast 7 godzin urzędowania, u- 
rzędiniey pracują 11 godzin dziennie 
i to bez wynagrodzenia, pomimo, że 
rozporządzenie ministerstwa .skarbu 
wyraźnie mówi, że Izba skarbowa 
może przedłużyć godziny tylko w 
ważnych wypadkach i nie n.a dłużej 
jak 2 miesiące w roku i to za wyna­
grodzeniem w miarę funduszów. Nie 
koniec na tem. W  tym roku Izba 
.skarbowa skróciła bezprawnie urlo­
py wypoczynkowe do połowy a nawet 
z tych skróconych urlopów wezwała 
pracowników do urzędowania i zno­
wu przedłużyła godziny urzędowe. 
Pracownicy zamiaśt1 wypoczynku sie 
dzą przy 40 stopniach, 11 godzin w 
biurze. Za ich ciężką pracę wyżsi 
urzędnicy Izby skarbowej dostają 
renmiie,racje, korzystając z płatnych 
urlopów i siedzą w Krynicy, Tru- 
skawcu itd. Nadmieniam, że tak w 
urzędach skarbowych, jak i w Izbie 
skarbowej urlopy nie zostały praw­
nie skrócone ani godziny urzędowa­
nia przedłużone. Takie stosunki pa­
nują pod prezesem Gr eg erem. 

^ ó o o -
UROCZYSTY DZIEŃ wymaga kotńe- 

cznie, by  na stole znalazła siłę babka. — 
Miła atmosfera .w gronie rodziny osią­
ga niewątiptówie swóij pupkt kulminacyj­
ny, gdy na stole pojawi się wonna ka­
w ą i gidy zaczniemy rozkoszować się 
smaczną babką. — Na tak przyjemne 
chwile zdobyć się może dziś każda ro­
dzina, przynajmniej:, gdy wypadnie ob­
chodzić jaką uroczystość fatnillijną, gdyż 
według wypróbowanych przepisów pie­
czenia Dr. Oetkera może gospodyni do­
mu niezmiernie tanio, sama upi.ee ciasta. 
Użycia Dr. Oetkera proszku do piecze­
nia „Backiin" zapewnia także początku­
jącym udate pieczywo. Szczególnie wa­
żnym jest, że pieczone na proszku „B.a- 
ckin“ ciasta są bardzo laltwo straw ne i 
stąd  bardzo zdrowotne. Nowa koloro­
wo ilustrowana książka z przepisami 
pieczenia, wydanie F, jest dzisiaj we 
wszystkich lepszych składach do naby­
ci. Książka zawiera także dużo przepi­
sów dla przyrządzania legutmn i gala­
retek.

WYDOBYCIE TOPIELCA Z W I­
SŁY. Dnia 24 bm. po południu funk­
cjonał-jusze sekcji wodnej policji 
wydobyli z Wisły obok mostu dęb­
nickiego zwłoki nieznanego męż­
czyzny. Na polecenie lekarza obwo­
dowego zwłoki przewieziono .do za­
kładu medycyny .sądowej. Z powodu 
rozkładu zwłok tożsamości utopio­
nego nie stwierdzono.

OBŁAWA. W  nocy wczorajszej 
policja urządziła obławę w mieście, 
aresztując 50 osób za wykroczenia 
przeciw moralności publicznej.

OSZUSTWO. Franciszek Każuha, 
robotnik, padł ofiarą oszustwa. Oto 
Maurycy Vorzimmer wyłudził od 
niego kwotę 340 zł. za wyrobienie 
posady, o którą się nie wystarał ani 
też pieniędzy nie zwrócił.

ZŁODZIEJKA POD PRETEK­
STEM PRACZKI. Seweryn Wójcik 
przyjął do „prania" jakąś nieznaną 
mu kobietę, która skorzystawszy z 
pierwszej sposobności, gdy nikogo z 
domowników nie było w mieszka­
niu, skradła srebrny zegarek męski 
i pierścionek ogólnej wartości 200 zł. 
i zbiegła.

ZACNY OPRYSZEK. Jalkób Bil­
ski, rolnik z powiatu bocheńskiego., 
przechodząc ulicą Radziwiłłowską 
zaczepiony został przez nieznanych 
mu dwóch osobników, z których je­
den począł gospodarza wypytywać, 
żądając różnych informacyj,, a w 
trakcie rozmowy, prowadzonej w ję­
zyku ukraińskim, prosił o pokazanie 
polskich pieniędzy. Nieostrożny Bil­
ski pokazał nieznanemu hanknoty na 
sumę 100 zł. W  tej chwili jeden z 
osobników wyrwał Bilskiemu pie­
niądze z ręki, poczerń obaj nieznani 
rzucili siię do ucieczki. Przy pomocy 
albumu z fotografj.arni przestępców 
Bilski rozpoznał jednego z oszustów, 
którym okazał się Kazimierz Zacny, 
za którym wszczęto pościg. Ofiarą 
tych samych osisttstów padł również 
Jakób Krawczyk, majster kowalski z 
Pot,oka (pow. Krosno) tracąc 50 ził.

P O R Z U C O N E  D Z IE C K O . W  szo­
pie domu przy u:l. Tatarskiej 9 zna­
leziono porzucone 4 - tygodniowe 
dziecko płci żeńskiej. Dochodzenia 
wykazały, że matką niemowlęcia jest 
Aniela Kordys, lat 27 z Chełmka, za­
mieszkała ostatnio w Krakowie pirtzy 
ul. Studenckiej 27. Za matką, która 
zbiegła wisizicizęto poszukiwania.

JAN BOJe r  25

LIID NAD raODZin
— Myślę jednak, że chyba już czas, byś i ty 

wstał nareszcie —  mówi Anna, gdy leży W łóżku 
i przeciąga się, gdy wszyscy dawno już przy ro­
bocie.

— Tak mnie głowa boli — odpowiada i od­
wraca się do ściany.

— Ach, chociaż głowa trochę boli, to nie jest 
przecież takie groźne.

Trochę boli, istotnie — powtarza jej sło­
wa- Kiedy boli nie trochę, ale bardzo. — I na­
ciąga na uszy przykrycie ze skóry i pozostaje 
W JÓ23kll.

Na śniadanie czeka go kasza rte wodzie, okra­
szona syropem. A potem długi dzień; w ciągu 
którego musi wałęsać się bezczynnie. I niechaj 
teraz ©owi mu kto o karze. Wszak jest już uwię- 
żiony, i skazany na c|jiejj j wodę, a hańba jest 
taks anto wielką jaą gdyby był w więzieniu.

Pewnego dnia siedziały w domu same, matka 
Elżbieta i Anna. Mała izba zalana była słońcem, 
stara tkała, a Anna szyła bieliznę dła dziecka. 
Taka cisza zaległa między niemi, aż wreszcie 
matka przestała tkać j przez chwilę przyglądała 
się córce przez okulary. r  JO

Anna podniosła wzrok, jakby chciała odgadnąć, 
o czem matka mysh.

— Anno, musis_z mi teraz coś powiedzieć. Ale 
ułożę to zbyt ciężkie dla Ciebie?

— Nie, pytaj tylk<>-
W  chwilę później słychać znowu: — Czy by­

łaś wtedy bardzo zakochana w Piotrze?
Córka spuściła oczy, westchnęła i szyła dalej.
— Czy może zrobiłaś to tak — wybacz mi — 

może zrobiłaś to... by Mim przyjść z pomocą, 
ponieważ byliśmy tacy biedni?

Znów zapadła cisza. Wreszcie Anna odrze­
kła: — Byłam taka młoda, matko. Ale sama się 
już zastanawiałam nad tem. Zapóźno teraz zre­
sztą na rozmyślania.

Poczem matka znów zabrała się do tkania,
. Urodziło się dziecko, chłopczyk, i  matka Elż­

bieta miała odrazu dużo zajęcia jako babka. Była 
m ą po raz p ierw szy, a ostatecznie, przecież to nie 
drobnostka, zjawienie się w domu takiej istotki! 
A Paal ustawicznie dreptał z izby na pole i z po­
wrotem i Wyglądał n iby uosobienie święta. Ba, 
toż przyniósł nawet na plecach nową kołyskę, 
i ustawił ją na samym środku izby! Łljasz Daber 
poprzysiągł sobie w praw dzie , że nie W ykona już 
żadnej roboty stolarskiej, a le  co tytoń, to tytoń, 
a Paal umiał namawiać, jeśli chciał. Oto łóżko 
dla chłopca.

Ale pewnego dnia nadchodzi drogą młody Czło­
wiek z siujdwestce *) i nieprzemakalnych butach. 
To Per, k tó ry  przez całą wiosnę był przy poło­
wie ryb w Finlamdji i wreszcie ma przynajmniej 
w portfelu sześćdziesiąt koron. Wygląda teraz ha 
całkiem dorosłego i pełnoletniego, ma ciemny za- 
rost i Minę, która mówi, że wszystko spoczywa 
na nim. A oto stare budynki, taksanao chylące 
się do upadku jak zawsze, a pola uprawione, tak 
się przynajmniej wydaje, a teraz pragnąłby je­
szcze Wiedzieć, jaki też wielki dług figuruje ii kra­
marza. _

Zna już historję Anny i przypomina sobie, jak 
jej to zazdrościł, kiedy spotkało ją jakie szczę­
ście, Przypomina sobie, jak ten frajer z wiel­
kiego folwarku stał tu i przyrzekał, że we Fiata 
będzie się kiedyś hodować nietylko krowy, lecz 
także konie. Oto. A teraz stoi w przysionku, 
otwiera drzwi, wchodzi. — Ach. Boże! — roz­
lega się W izbic, pełnej ludzi. — To ty, Perze, wi-

*) Kapelusz marynarski na deszcz. Przyp. tlóm.

taj w domu! — Najpierw patrzy na ojca i matkę, 
następnie na właściciela folwarku, który wstał, 
wypełniając całą izdebkę. — Witajcie! — mówi 
do wszystkich, czując radość i dumę, że znów 
jest w domu.

Stawiają zaraz kawę i coś do jedzenia, a Per 
dziwi się, że kawa jest czarna. — Krasula się 
jeszcze nie ocieliła? pyta. Tamci zamieniają spoj­
rzenie, lecz nikt nie odpowiada. Anna pochyla 
się nad dzieckiem, cała czerwona. Tylko Marci­
nek wyrywa się z nowiną, że Krasula sprzedana. 
Per odrzuca głowę w tył i wlepia w nich oczy. 
Poczem je dalej, lecz nic już nie mówi.

Dopiero w kuchni matka Elżbieta musiała wy­
znać p ra w d ę . A on stal oniemiały i zacinał wargi
i słuchał. Jeszcze nigdy nie widział w jej oczach 
takiego lęku. Milczał przez chwilę. Nareszcie jed­
nak U śm iech n ą ł się szydersko: — Więc Anna 
przefcież dostała swoją krowę — rzekł i powoli 
w y szed ł z izby.

A rychło pobyt w domu stał się mocno nie­
miły. Tyle ludzi, na których ma pracować, zbie­
rała go ochota odrazu rzucić wszystko i pójść 
stotoją drogą, bo tamtych przecież także wypę­
dzić nie może.

Aż tu pewnego dnia nadjeżdża drogą bryczka, 
a na niej siedzi stara Ingeborga Norset, Chłopak, 
który powozi, to żaden z jej synów lecz parobek, 
a w domu nie wie żywa dusza, że pojechała dalej 
iliź do kupca wiejskiego.

W y c h o d z ą  n ap rz ec iw  n ie j, m a tk a  Elżbieta 
i s ta ry , a  n a o s ta tk u  ta k ż e  Piotr. In g e b o rg a  Norset 
W ita ic h , p o zw a la  sob ie p o m ó c p rz y  w y s ia d a n iu  
z w y so k ie j b ry cz u lk i, n a s tę p n ie  o p ie ra  się  n a  
łasfce i p a trz y  na n ic h  w sz y s tk ic h , także n a  len 
m a ły  dom , k tó reg o  p ro g ó w  n ig d y  n ie  p rz e k ro ­
czy ła . T e ra z  je j  S yna z żo n ą  i  d z ieck iem  p rz y ję to  
tu  z ła sk i.

dalszy nastąpi).



8 Nr. 193, Piątek 26 sierpnia 1932

ARESZTOWANIA. Za szereg kra­
dzieży dokonanych na terenie Kra­
kowa aresztowano Fx. Sa,gani inka i 
Izydora Fabiana.

FUNDUSZ BEZROBOCIA SŁU­
ŻY „DOBRYM PRZYKŁADEM". — 
Zdawałaby się, że nasze instytucje 
państwowe służyć winny przemy­
słowcom dobrym przykładem przy 
traktowaniu swych pracowników. — 
Że tak w praktyce — niestety — 
nie jest, tego dowodem s% stosunki 
panujące w biurze wojewódzkiem 
funduszu bezrobocia w Katowicach. 
Dotychczas pracować w tem biu­
rze trzydziestu pracowników. — Na 
zlecenie dyrekcji centralnej w W ar­
szawie zwolniono w ostatnim cza­
sie piętnastu pracowników. Obec­
nie wobec nawału pracy w związ­
k u  z nową ustawą pozostali pra­
cownicy na żądanie dyrekcji zmu­
szeni są pracować w nadgodzinach. 
Taki przykład dają nasze instytu­
cje państwowe przemysłowcom ślą­
skim. — I dziwić się tu jeszcze, że 
przemysłowcy kpią sobie z wszel­
kich zarządzeń władz!

TEATRY i KONCERTY
POŻEGNALNY GOŚCINNY WYSTĘP 

ALEKSANDRA ZELWEROWICZA. Zna­
komity a rty s ta  i reżyser scen polskich 
Aleksander Zelwerowicz, którego wy­
stępy na krakowskieó scenie w1 ciągu 
dwóch tygodni cieszyły się fenomenal- 
nem powodzeniem, kończy swoją gości­
nę już w dniu dzisiejszym w, .piątek, w 
nadzwyczaj wesołej, pełnej doskonałe­
go dowcipu i humoru farcie „Hulla di 
Bulla", w której stw arza olśniewającą

kreację sta tysty  filmowego Gagaszka, 
pobudzającą widownię teatru do wybu- j 
chów bezustannego śmiechu, przez cały 
czas przedstawienia. W spaniała kreacja 
znakomitego gościa, koncertowo zgra­
ny z nim zespół krakowskich artystów , 
atrakcje popisów baletowych i Rewia 
mody", złożyły się na całość przedsta­
wienia, która zdobyła na nasizej scenie 
niebywały sukces. Wobec niemożności 
prolongowania występów Aleksandra 
Zelwerowicza, który rozpoczyna już w 
sobotę rano zdjęcia filmowe w W arsza­
wie, dzisiejszy wieczór będzie pożegnal­
nym występem, który niezawodnie jak 
i poprzednie zapełni widownię teatru 
publicznością, pragnącą pożegnać wiel­
kiego artystę. Ceny na dzisiejsze przed­
stawienie pożegnalne pozostają zniżone.

S P O R T
Z OKAZJI DZIESIĘCIOLECIA ŻKS 

HAKOAH W  KRAKOWIE odbędzie się 
błyskawiczny turniej piłkarski o różne 
nagrody honorowe. W  turnieju wezmą 
udział kluby: Wisła, Garbarnia, W awel, 
Podgórze, Legja, Makkafoi, Zwierzynie­
cką Korona, Olsza, Jutrzenka, Hakadur 
itd. Rozgrywki odbędą się w sobotę 27 
i W: niedzielę 28 tom. na boisku Małek,abi, 
zaś w niedzielę odbędzie się w sali por­
tretow ej magistratu akademia jubileu­
szowa. '

Stowarzyszenia 
i zgromadzenia

EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW 
MIASTO odbędzie posiedzenie w po­
niedziałek 29 bm. o godzinie 6‘30 wie­
czorem w sekretariacie OKR.

ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW 
TRANSPORTOWYCH odbędzie się w 
niedzielę 28 bm. o godzinie 2‘3Q popołu­
dniu w Domu Robotniczym (ul. Duna­
jewskiego 5, II piętro) z następującym 
porządkiem dziennym: 1) projekt reor­
ganizacyjny, 2) dyskusja, 3) wnioski, 4) 
stpraiwa umowy zbiorowej i urlopów fur­
manów.

ZGROMADZENIE WSPÓLNE ROBO­
TNIKÓW PIEKARSKICH I-SZEGO I 
H'GIEGO OOD2I ALU odbędzie się w 
niedzielę 28 sierpnia o godzinie 10 przed 
południem w Domu Robotniczym przy 
ulł Dunajewskiego 5, II piętro.

PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZE­
NIE ZWIĄZKU METALOWCÓW, OD­
DZIAŁ L KRAKÓW odbędzie się w nie­
dzielę 4 września o godzinie 10 przed­
południem przy ulicy Dunajewskiego 5,

REPERTUAR
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Piątek: „Hulla di Bulla".
Sobota: „Królowa Przedmieścia". 
Niedziela popołudniu: .Królow a Przed- 

mieścia“ ; iwtecz.:__„Królowa P rzed­
mieścia". ____

KINOTEATRY
Adria: „Madame Satan".
Apollo: „Na ślubnej drodze" r  „Kuso- 
ciński".
Dom żołnierza: „Orkan".
Promień: .Naszyjnik królowej".
Słońce: „Skazaniec ze Stambułu". 
Sztuka: „Złoto".
św it: „Syn bogów." i ,Ludzie baz su­

mienia".
Uciecha: „Fttp 1 Flap w legii cudzoziem­

skiej". -
Wanda: .Patrol"

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek, 26 sierpnia

11.58: Sygnał czasu, hejnał. — 12.10: 
Przegląd prasy. — 12.20. Gramofon. — 
12.40: Komunikat meteorologiczny. —
12.46: Gramofon. — 15.00: Komunikat 
gospodarczy. — 15.10: Gramofon. — 
16.40: Odczyt: „Ozy istnieje nieśmier­
telność istot żyw ych?" — wygłosi prof. 
dr. Michał Siedlecki. 17.00: Koncert z 
W arszawy. — 18.00: Odczyt z W ar­
szawy. — 18.20: Muzyka lekka. — 
19.15: Rozmaitości, komunikaty, k ra­
kow ska giełda zbożowa. — 19.35: Dzi-en 
nik raidiiowy. — 19.45: Odczyt: .Ludo­
wa sztuka rumuńska", wygł. p. Dusza 
Czara. — 20.00: Koncert symfoniczny z 
W arszawy. — 21.50: Wiadomości bie- 
bieżące. — 22.00: Muzyka taneczna. — 
22.40: Wiadomości sportowe. — 22.50: 
Muzyka taneczna. •

Sobota, 27 sierpnia
11.58: Sygnał ozasu, hejnał. — 12.10: 

Przegląd prasy. — 12.20: Gramofon. — 
12.40: Komunikat meteorologiczny. — 
12.45: Gramofon. — 15.00: Komunikat 
gospodarczy. — 15.10: Gramofon. —
15.30: Wiadomości wojskowe. — 15.40: 
Słuchowisko dla dzieci i młodzieży. — 
16.06: Gramofon. — 16.40: Odczyt z 
W arszaw y. 17.00-. Koncert z W arsza­
wy. — 18.00: Odczyt ze Lwowa: „Na 
zbarażskich bastionach". —  18.20: Re­
portaż z mennicy państw .: J a k  pow sta­
je zło ty"? — 18.46: Muzyka taneczna. 
19.15: Rozmaitości, komunikaty. —
19.35: Dziennik radjowy. —  19.45: P rze­
gląd polityki zagranicznej ub. tygodnia, 
wygł. dr. Jan Reguła. — 20.00: Kon­
cert z W arszawy. — 21.50: Wiadomo­
ści' bieżące. — 22.06: Koncert szope­
nowski z W arszawy. — 22.40: W iado­
mości sportowe. —  22.50: Muzyka ta ­
neczna.

Y r i is k a ic t c e  i d r o w i e
zapewniamy sobie i dzieciom swym przez częstsze spożywanie

Zakupujemy przy tem nietylko korzystnie, lecz osiągamy także OdpO*
Wiednie i prawidłowe Odżywianie. Budyń O e tk e ra  jes t n a dzw ycza j 

pożywny, smakowity i łatwo strawny. Zastąpi on z łatwości' 
inną potrawę, nie powodując temsamem dalszych wydatków.

Dzięki wielkim obrotom nabyć można budynie Oetkera 
wszędzie i stale świeże.

D r .  A i n t f i i a s t f  O e l f c e i r .

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „B ory* oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe
Biura: Telefony; Składy:

Kraków, Zacisza 14, Biura 136-11. Tel. 155-77.

Specjalność:

O b ic ia  autom obili, powozOw, bryczek 
1 wszelkie uprzęże na konie

NAKŁADANIE GUNI NA 
KOŁA P O WO Z O WE

Wykonuje

Siodlarz i rymarz Józef Górnlchl
Kranów. lad. Kościuszki 52

(Obok fabryk i szozotek).

Kupuję używane gumy masywne z aut ciężarowych

Zakład wyrobów ślusarsk ich ,
artystycznych i budow lanych

J A N  O R E M U S
Kraków, Rakowicka 15, tel. 125-18
wykonuje wszelkie roboty w zakres ślusarstwa wchodzące.

Ceny konkurencyjne!
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DRUKARNIA LUPOWA
K R A K Ó W ,  D U N A J E W S K I E G O  5 .  -  T E L .  1 1 3 - 1 0

b o g a to  zao p atrzona  w d o b ó r czcionek dziełow ych  
i afiszowych oraz w najnowsze typy maszyn drukarskich

w ykonule  w s z e lk ie  ro b o ty  drukarsk ie  
szybko, wykwintnie i po przystępnych cenach.
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